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Przegląd polityczny.
K ra k ó w  21 m aja

Izba panów załatwiła na wczorajszem posiedzę 
niu przedłożenie indemnizacyjne po dłcższej dys­
kusyi, kiórej wyczerpujący przebieg podajemy po­
niżej. Następnie przyjęła I-ba resztę projektów 
do nstaw, uchwalonych jnż przez Izbę poselską 
poczem hr. Taeffe ogłosił odroczen'e Rady państwa.

Sejm czeski traktował wczoraj w pierwszem 
czytaniu przedłożenia ugodowe i przekazał je do 
zbadania osobnej komisyi z 27 csłinków. Zape­
wne jeż w przyszłym tygodniu przedłożenia te 
omawiane będą w pełnej Izbie.

Sensacyjną wiadomość-, podaną przez Timesa o 
rzekomym zamiarze Risyi zbliżenia się do Nie 
mieć, objaśnia H-at berliński przesłany do Polit 
Corr. w te słowa: „Stanowczo pokojowa polityka 
Niemiec starała się zawsze o to, aby z wszys'kieroi 
mocarstwami, a mianowicie z Rosyą w dobrvcb 
pozostawać stosunkach, kiedy jednak tak na Za­
chodzie, jak i na Wschodzie zaczęły się pojawiać 
mniej pokojowe zanrary, Niemcy, chcąc politykę 
swą pokojową na silniejszej oprzeć podstawie, 
pozawierały sojusze z państw? mi, które tak sann  
jak  one dążą do utrzymania pokoju. W ten spo­
sób powstało z jasno oznaczonym pokojowym re 
lem przymierze potrójne, a tego trzymać się będą 
Niemcy niewzruszenie. Niemcy n’e mogą więc te 
raz zawierać z jakiemkołwiek państwem trakt itów 
inaczej, jak  wspólnie z najlepszymi swymi soju 
sznikami, o erem w Petersburgu wiedzą równie 
dobrze, jak  w Wiedniu i w Rzymie. Gdyby więc 
Rosya miała zamiar zbliżenia się do Niemiec 
w sposób sięgającv po za ramy zwykłych dobrych 
sąsiedzkich st' sunków, powinna widzieć to j aR“9 
że tego inaczej uczynić nie może, jak przez zbh- 
żen:e się zarazem do przymierza potrójnego. Ta 
kie jednak zbliżenie się Rosyi do Niemiec — a 
takie tylko jest możliwem — nie pociągnęłoby za 
sobą żadnych zmian w dotychczasowem ngrupo 
wan'u mocarstw, bo miałoby jedynie^ znaczenie 
przystąpienia R' syi do ligi pokojowej.

Dzienniki rosyjskie nie przestają dotąd wy/e 
wać swych gniewów na przemówienia cesarza rie  
mieck ego w Kró’eweu. Grażdanin poczytrje je 
za prowikacyjne i mniema, że w danvm razie 
miecz wschodn'o pruski nietylko nie zdr lałby za 
straszyć nieprzyjaciela, ale nie wystarczyłby na 
wet na obronę wschodnich grsirc. N e wystarczv 
łyby naw et, sd in ’em jego, gdyby przyjść miało 
do wojny, miecze całych Niemiec w połączeniu 
z a -stryackiemi i włoskiem’.

Nowoje Wremia mniema, że gdyby się nie wie 
działo o tem, jak  częsta mówcy w oratorskim za 
pędzie przekraczają granice, jakie sobie sami wy­
tknąć chcieli, musianoby poczytać toasty cesarskie 
za niczem nieusprawiedliwioną prowokacyę Rosyi.

Pism a niem ieckie staraja się  w ykazać bezpod  
staw ność tych w ylew ów  gniewu.

Rozmowy księcia Bismarcka z korespondentami 
dzie n ków M atin  i Nowoje Wremia sprawiły 
w'Niemczech tak niemiłe wrażenie, że znaczna 
cześć dzienników nie ebee dotąd wierzyć w ich 
autentyczność. Nordd. Allg. Ztg  prdzielająo te 
vątpliwcŚ3i, wyraża nadzieję, że ^ e g ó ł u i e  wy­
rażania 1_
kwestyi wschodniej i op

autentyczność
v a fp!iwcŚ31, -— ---------■■■ . , T,
raż-nia tyczące się stosuaku Niemiec do Rosyi, 
twpstyi wschodniej i op:eki nad[robotnikami ró- 

jak  wiadomość, jakoby ka. Bismarck byłwnie

w gwo'm czasie przeciwnym podróży cessrza do 
Konstantynopola. powinny uledz sprostowaniu 
przez żród'o z którego niby pochodzić mają.

Wśród wynurzeń ks. Bismarcka, jakie podaje 
Nowoje Wremia, miały się ze względu na kwe- 
styę wschodnią oprócz tego, co już o tem poda 
liśmy wczoraj, znaidować następujące słowa: „Co 
się tyczy klucza do Waszego domu t. j. cicśuin 
morskich,* Boi f  mu i Dardanelli, kwestyę tę uwa­
żać należy za ogólnie europeiską. Po co więc 
obwini' ć Niemcy, że w niej Rosyi stawia ą tru 
dność? D’a pięknych oczu sułtana nie będziemy 
walczyli. Rosya popełnia ten błąd, że zawsze cze­
goś wyczekuje od Niemiec. W sprawie wchcdniej 
nie mcźe jednak ani Rosya, ani Austrya wyma­
gać od na», abyśmy za nie pracowali.“

W parlameu' ie niemieckim odbywał się dalszy 
ciąg rozpraw ogólnych nad nowelą przemysłową 
Ze ttre ry  socyalistów p duoszono, że w przedło­
żonym prejekcie ścieśniono zsnadto program za 
kreślony w reskryptach cesarskich, co, jak tióma- 
czą Miinchener Neueste Nachrichten, na-tąpiło 
rzeczywiście z żalem cesar: a  skutkiem rezultatu 
narad konferencyi berlińd iej.

Po ustąpienia ks. Bismarcka zaczynają się 
w Niemczech uwydatniać nieco silniej dążenia 
partykuł rystyczne. Pod przywództwem dawnego 
heskiego radcy gabimtuwego Scbimmelpfenga 
zbiera się nowe stronn:ctwo, odzyskanie praw nie- 
zależnoś i wcielonej do Prus He»yi na celu ma­
jące. Powstaje ono pod nazwą hessische Rechts 
parthei i ogłosiło manif st, zawiadamiający o za 
wiązaniu się swojem. W dołączonym programie 
wyłuszczono, że stronnictwo to „walczyć będzie 
przeciw krzywdzie, wyrządzonej w r. 1866 i jej 
następstwom."

Rsda szwajcarska oświadczyła już swą goto­
wość do rokowania z Niemcami o zawai c e no­
wego trak tata względem osiedlania się Niemców 
w Szwajcaryi i upoważniła radcę związkowego 
Droza do prowadzenia pomienionych rokoweń.

Agenzia S te f  ani donosi z Adżynny: Ras Man 
gasza installował wczoraj w obecności Antcnelle 
go, Salimbeniego i kilku oficerów włoskich imie 
niem króla Menelika gubernatora Aduy i całej 
przestrzeni aż do rzeki Mareb i odebrał rd  niego 
przysięgę, że będzie się stosował ściśle do rożka 
zów Menebka i nie będzie naruszał w niczcm 
pokoju z Włochami.

Dzierniki włoskie opierają na tej wiadomości 
nadzieję, że stosunki w Abisynii można uważać 
po tjm  akcie sa kom pletnie uregulowane.

KORESPONDENCYA „CZASU.“
R i y m  12 maja.

W tych dniach odbył się wielki bankiet poli­
tyczny w Rzymie, w którym wzięło udział mnó­
stwo senatorów i deputowanych. M ędzy innymi 
znajdowali się na mm pp.; Saracco, Visconti Ve- 
nosta, Torrigiaui, Branco, hr. A’fieri i t. d., sło 
wem cały zastęp znanych mężów politycznych. P. 
Saracco zabrał pierwszy płoa, kładąc z w iel,a 
zręcznością nacisk na to, że między kwestyami 
politycznemi, które nurtują Włochy, trzeba prze- 
dewszystk em mieć na oku najwięcej się rarzuca

jącą kwestyę ekonomiczno finansową. Powinniśmy, 
rzekł mówca, starać się, o ile można, podżwignąć 
kraj ze stanu upakarzającego, w jaki go wprowa 
dzila niebezpieczna polityka, której się dotąd trzy 
mał rząd. Działanie jego, wbrew wszelkim zapew 
nieciom, nie jest zastosowane do zasobów kraju, któ 
ry pragnie, aby rząd umiał miarkować swe postę 
powanie. Warunkiem głównym podniesienia naszych 
finansów jest mądra polityka wewnętrzna i zagra 
niezna, bez czego niepodobna dopiąć celu. Niedo 
bór nasz, zwiększający się ciągle, wykazuje jasno, 
że kraj idzie drogą przeciwną swym interesom Je 
żeli stan ten się nie zmieni, ludność złorzeczyć 
będzie wolności, która ją zbyt drogo kosztuje, 
R*ądu, zdaniem p. Sarac”'’, nie należy sądzić we­
dług ludzi będących u władzy, lecz według icb 
dzieł. Winni oni dowieść swej zdolności skuteczne 
go podniesienia stanu moralnego i materyalnego 
kraju.

lani mówcy w tym samym przemawiali duchu 
Oświadczyli oni za współuą zgidą, że należy cza- 
wi ć zbHska nad polityka rządu, aby go powstrzy­
mać od ciągłego popadania z błędu w błąd. Obo­
wiązkiem jest każdego rozsądnego i uczciwego 
człowieka, który szczerze pragnie pomyślności 
kraju, dokładać wszelkich sił, aby oddalić nieszczę 
śe ia , jakiemi zagraża rujnująca polityka rządu.

Rezultat ankiety o robotach w Rzymie przedło­
żył p Ferraris prezesowi Rady w końcu kwietnia 
Tajemnica otacza jeszcze raport komisyi parlamen 
tartej. Komisya ta podnosząc, że rząd niema ża 
dnego zobowiązania względem miasta, występuje 
z ost^ą krytyką zarządu gminnego. Kryzys gmin 
na staje się przez to nieuchronną; jedynem wyj 
ściem, aby ją  zażegnać, jest albo zawotować no­
we podatki, albo ogłosić bankructwo municj pal­
ności. Wszelkie komentarze pod tym względem 
byłyby całkiem zbyteczne, łatwo bowiem pojąć, 
że jeżeli miasto Rzym znajduje się (bccnie w tak 
opłakanym stanie, to przyczyną tego jest rząd, 
i sam tylko rząd.

Senat odrzucił 93 głosami przeciw 76 druga 
część artykułu 87 projektu ustawy o instytucyach 
dobroczynnych. Komentarze prasy nad tem zdarze­
niem zajmowały wielce opinię publiczną. Z wy­
jątkiem organów urzędowych większa część dzien­
ników podniosła korzystne wrażen e, jakie w re 
szcie w kraju i za granicą wywsrła uchwała se­
natu. Ale zgromadzenie działając tak, n;e chciało 
wywołać sporu politycznego, jak niektórzy twier­
dzili ; dowiodło ono już swej uległości przyjmując 
ogół ustawy. Należy na to .zwrócić uwagę, że o 
wiele wcześniej komisya senacka dała p. Crispie 
n u do zrozumienia, że nie myśli przepuścić arty­
kułu, przez który instytucye ^obroczynne, nie prze­
stając być katolickiemi, docr.ńlyby tak radykalnej 
zmiany. Ministeryalai chcieli wmówić w senat, że 
niema mowy w paragrafie artykułu 87 o religii. 
Referent p. Costa odparł śmiało, dowodząc, że po 
niewrż sformułowanie owej drugiej częśći artykułu, 
nie ma na sobie charakteru prawnego, komisya 
wprost odmówiła przyjęcia go. Krok zresztą se- 
aafu tłumaczył wiernie wolę kraju, który już pro­
testował głośno przeciw tak arbitralnemu rozpo­
rządzeniu, dotyczącemu jednej z ra j ważniejszych 
spraw. Co się tyczy zachowania się p. Crispi go 
w ciągu dyskusyi, to rzec można, że zadziwiło 
ono wszystkich i mówią jeszcze o tem z pewnym 
wstrętem. Minister wpadał w swych mowach w cią­
gle uće-zające kontradykeye. Prawdopodobieństwo 
przyszłej klęski w najbliższych wybór»cb jest mo­
że przyczyną, że coraz bardziej traci głowę. Wszak 
na początku w dyskusyi nad ustawą cświadczył,

że przyjmie chętnie poprawki centralnego biura, 
wszak w pierwszej swej odpowiedzi senatowi n a ­
zwał usta Papieża „dostojuemi". Wszystko to do­
zwalało przypuszczać, że minister podda swą po­
litykę dotąd tak niefortunną głębokiej reformie 
Dlaczegóż zsdając kłam swym pojednawczym wy 
nurzeniom, zacieka się znów z zwykłą sobie gwał 
towncścią przeciw senatowi, grożąc mu natych 
miastowem przystąpieniem do wyborów, gdyby 
będący w mowie artykuł odrzucił? Trudno opisać 
wrażenia wszystkich, co się znajdowali w senacie 
w chwili, gdy minister wyrzekł te słowa. Chciano 
później dowodzić, że oświadczenie prezesa gabinetu 
dotyczy tylko ewentualności konfl ktu między obu 
oddziałami parlamentu. Niemniej jest prawdą, że 
publiczność obecna na posiedzeniu słyszała, jak 
minister głośno i wyraźnie powiedział te słowa 
„albo przyjmiecie artykuł, albo przystępuję natych 
miast do nowych wyborów." W zapale zapomnia 
się tu Crispi, wiadomo bowiem, że tylko korona 
możo rozwiązać Izbę.

Pomimo jednak, że wszechpotężny minister rzu 
cał gromy przeciw senatowi, senat nie lękał się 
jego gróźb i wielką większością odrzucił artykuł, 
r .  Crispi, który przywykł ra-zuesć wszystkim swą 
wolę, płonął z gmewu, wychodząc z senata.

.8P|;awi, w Watykanie ar 
ty kuł, który w tych dniach podał le Temps mó­
wiąc o l ś c e  pisanym świeżo przez L eoca 'X III 
do arcybiskuaa kolońskiego. Duch bezstronności 
jaki cechuje ten artykuł, przynosi zaszczyt reda­
ktorowi wielkiego dzienn ka paryskiego. Dowodzi 
to, że się zwiększa moralny urok Papieża i że 
uczucia najwyższej Głowy Kościoła, pod względem 
kwestyi socyalnej, dzielą we wszystkich krajacb 
nawet stronnictwa przeciwne.

Otrzymujemy następujące pismo:
Dla zdania sprawy z czynności moich posel­

skich mam zaszczyt zaprosić moich Szanownych 
pp. Wyborców z większej własności ziemi kra 
kowskiej na zgromadzenie w piątek d. 23 maja 
b. r. o godzinie 12 w południe w sali Towarzy 
stwa wzajemnych ubezpieczeń.

W Krakowie d. 21 maja 1890 r.
Michał Bobrzyński.

S p raw a  indem nizacyjna  w Izbie panów.
Na wczorajszem posiedzeniu Izby panów we 

szło pod obrady przedłożenie w sprawie galicyj 
skiego funduszu indemnizacyjnego.

R'^f. hr. W o d z i c k i  wnosi imieniem większo­
ści komisyi przyjęcie przedłożenia.

Do głosu zapisani pro: ks. Alfred Liechtenstein, 
hr. Belcredi i bar. Schenk; contra: Plener i Dr 
Arneth.

Czł. P l e n e r  zauważa, iż stanowisko prawne 
vy tej kwestyi jest wątpliwem. Chodzi o obciążę 
n e wielką sumą albo kraju albo państwa i dla 
tego należałoby wywołać orzeczenie trybunału pań 
stwa. Wyjaśnienie prawne w tej mierze należy 
się podatkującej ludności, na którą, szczególnie 
w krajach alpejskich, ogłoszenie przedłożenia rzą­
dowego i przyjętej przez Izbę poselską us'awy 
wywar!o niewątpliwie deprymujące wrażenie. — 
O stronie prawnej niech rozstrzyga sędzia. J-s*to 
żądanie słuszne, a nie nieprzyjazne Galicyi. Prze 
ciwnie leży to w interesie państwa, jak  i kraju, 
wiedzieć, co jest obowiązek, a co jest prawo, a

Artyści Polscy
w  S a l o n i e  p a r y s k i m .

Świat artystyczny oczekiwał w tym roku otwar 
a Salonu paryskiego nie bez pewnej złośliwej 
ekawości. Cała zima zeszła na sporach i dumo 
ej wo’nie p' nbędzy artystrmi. Dawne Towarzy 
;wo artystów francuskich rtrzym a’o swą odrębność 
samodzielność, ale zmus ło było przez swój cia 
ly eguizm i gwałtowną żądzę p-zywilejów wielu 
najcelniejszych mistrzów sztuki d> opuszczenia 

h stowarzyszenia. Zamiast jednego Towarzystwa 
ieć będziemy na przyszłość w Paryżu dw a; za 
liast jednego Salonu wiosenm go, dwa. Nie można 

dziedzinie estetyki uważać jako obowiązujący 
"orysm: 1’abondance des lieus ne nurt pas. Sztuka 
st z natury swej nawskróś arystokratyczną, a 
i wystawach nie o ilość, ale o jaki śc znakomi 
-eh okazów chodzi. Z góry można było przewi 
sieć, że osieroceni p r z e z  mistrzów artyści, orga 
żujący Salon w Pałacu przemysłu, M ą  się sta­
li pokazać równie jak dawniej płodnymi i że
braku pierwszorzędnych utworów J®'*’

7 wystawy niezliczoną ilością m ernyc
Do tego przeświadczenia apriorycznego, które

eczywistość potwierdziła daleko jawniej, amżeb 
b tego naw rt spodziewano, przrłączał się jesz 
e wzgląd inny. Wiadomem było, iż przyczyną 
yzmy w artystycznem Kole była niechęć dla eu 
•oziemców. Komitet wyrzucał panu Meissonmer, że 
ko prezes ju r y  na Wystawie powszechnej okazał 
ę dla gości Francyi zbyt szczodrobliwym w nagro 
ich i honorowych odznaczeniach; komitet też zażą 
ł ażeby nagrody te wyjątkowe me upoważniały 
ch tn o k ra ^ w c ó w  do wystawiania w Salome 
pych nowych utworów bez uprzedniego zbadania, 
y  dignus est intrare. Zrozumieć było łatwo obu 
enie pana Meissonnier i mnych wielkich artystów, 
órzy w tej obrazie sobie wyrządzonej widzieli 
dnosześnie ubliżenie europejskiej sztuce, garną 
j kię do Francyi. Jeżeli wskutek tych okoliczno
i wszystkie sympatye nasze p 0 . ron. J  
awv, którą organizuje p- Meissonmer i jego 
erwszorzędni towarzysze po palecie b  » . 
emuiej przeto s p r a w i e d l i w o ś ć  przyznać nakazuje, 
i w Salonie Pa'acu Przemysłowego ostracyzm

nawet gdyby orzeczenie trybunału wypadło prze­
ciw G alicyi, to dadzą się w każdym razie później 
jeszcze podnieść polityczne względy, które prze­
mówią za tem , aby przy ostatecznem załatwieniu 
sprawy zrobiono Galicyi ze strony państwa życzli­
we koncesye.

Mówca zaznacza dale j, i i  wywody wybitnego 
reprezentanta większości w Izbie poselskiej (dep. 
Jaworskiego) wywołały przykre wrażenie w naj­
szerszych kołach. Zarzucono tam rządowi austrya- 
okiemu^i jego organom niegodne poniżenie, uci­
skanie i wyzyskiwanie Galicyi i uczyniono go za 
to odpowiedzialnym. Wywody te należy odeprzeć 
tem bardziej, skoro ich nie uzasadniono i skoro 
one faktycznym stosunkom i h storycznemu roz­
wojowi Galicyi od wcielenia jej do Aastryi sta­
nowczo się sprzeciwiają. Pozwolę sobie uczynić 
tylko jednę uwagę. Sądzę, iż ta część Polski, 
która jako Galicya za Maryi Teresy przypadła 
Aastryi, może być szczęśliwą, iż wcielono ją  do 
Austryi, a nie d i  jakiego innego mocarstwa. Z na­
szego politycznego, z naszego austryackiego sta­
nowiska mus my zaprotestować przeciw tym wy­
wodom , gdyż skierowane są one przeciw austrya- 
ckim tradycyom i przeciw czci całego austryackiego 
8tanu urzędniczego. Oświadczam w imieniu moich 
przyjaciół politycznych, iż głosować będziemy prze 
ciw wnioskowi komisyi.

Ks. A l f r e d  L i e c h t e n s t e i n :  Z ubolewaniem 
dostrzegam, iż ważna kwestya, dziś nas zajmująca, 
przez zbałamuconą opinię publiczną fałszywie by­
wa ocenianą. Nie dziwię się temu zresztą, gdyż 
kwestya jest skomplikowana i tylko z wielkim 
politycznym taktem może być rozwiązaną. Uwa­
żam za obowiąrek każdego członka parlamentu, 
bez względu na chwilową popularność lub niepopu­
larnego, niezawiśle wypowiedzieć prawdę, dać wy- 
raz własnemu przekonaniu i  według najlepszych 
si przyczynić się do DoucMcaia zbałamuconych. 
Nikt nie zaprzeczy, iż każda kwestya, której roz­
wiązanie rozpoczęło się z pewnego punktu widze­
nia, także i w dalszych stadyach rozwoju, aż do 
ukrńczenia, z tego samego stanowiska traktowaną 
być m usi, gdyż przy nagłej i dowolnej zmianie 
punktu widzenia przerywa się ciągłość myśli ze 
szkedą dla sprawy. Zastosowując tę zasadę w ni­
niejszym konkretnym wypadku, musimy się prze­
nieść w owe czasy, gdy rozwiązanie tej kwestyi 
s!ę rozpoczęło i wtedy przekonamy się , dlaczego 
ta kwestya w Galicyi właśnie w tej specyficznej 
formie wystąpiła, zupełnie odmiennej, aniżeli w in ­
nych kraiach.

Rrąd był podówczas zawikłany w zewnętrzną 
wojnę, zigrożony lok&lnemi powstaniami, przewi­
dział on, iż krwawa wojna domowa zawrze szeroko 
w krajach i w rozsądny aposób starał się on o znale­
zienie środków i dróg, aby przynajmniej w jednym 
wielkim kraju przez materyalne koncesye dla sze­
rokich warstw włościańskich zyskać sobie zwolen­
ników, tak iżby w danym razie z tego kraju 
wszystkie wojska mogły być ewentualn e użyte 
gdzieiadziej. Tema rozumowania politycznemu za­
wdzięcza swe powstanie patent kwietniowy. Cel 
jaki przy wydaniu patentu rząd miał na oku, zo-’ 
stał też osiągmęty i dał rządowi możność z wiel­
ką korzyścią dla państwa wycofać z Galicyi woj- 
ska i użyć icb gdzieindziej. Pochwalam tedy sta 
nowisko rząda. I właśnie dlatego, iż poi tyczne 
momenta wchodzą głównie w grę przy tem spe- 
oyaluem uregulowaniu kwestyi indemnizacyjnej 
nie należy porównywać sposobu u egulowania in 
demmzacyi w Galicyi a w innych krajach. Rze 
czy podobnej nie trzeba porównywać z niepodobną.

względem artystów cudzoziemców nie został posu
męty do krańców, jakich obawiać się było można 
Szereg artystów obcych, a  zatem i naszych poi 
skich jest mniej liczny niż w ostatnuh kilkuna­
stu latach i niejedno imię, które sobie pozyskało 
prawo obywatelstwa w artystycznym świecie pa­
ryskim , błyszczy tym razem swą nieobecnością 
ale żywiliśmy takie obawy, iż względnie i stosun­
kowo mamy prawo być zadowoleni. Znajdujemy 
nawet n i  wstępie do katalogu obccnsgo Sal <nu 
w liście artystów cadzoziemców wynrenione wla 
śnie te nagrody i medale z zeszłorocznej W ysta­
wy, które były jabłkiem -niezgody. Jestto wido­
cznie krok do zgody, ustępstwo; szkoda, że przy­
chodzi późno, już po dokonaniu złego!

Jeż-li poczet polskich artystów nie jest wielki, 
to mamy prawo z nich być dumnymi. Niektóre 
z ich utworów są prawdziwą ozdobą wystawy, 
jej perłami, a przed obrazem Kossaka ta ki napływ 
widzów ziwsze, że się przac saąć trudno.

Panna Anna B ilńsba w ciągu kilku lat esta 
tnich wzbiła się na wyżyny, została jednym z naj­
lepszych portrecistów współczesnych i po dwakroć 
iuż otrzymała medale na wystawach paryskich. 
Nigdy jednak jeszcze nie widzieliśmy dzieła jej 
pędzla, równego tegorocznemu. Nie wahamy się 
widzieć w niem arcydzieła. Jest to portret mło- 
dzieńca-snycerza, p. Jerzego B ., jak  nam katalog 
powiada. Proszę wyobrazić sobie ślicznego, czar 
nowłosego młodzieńca, ubranego w strój malowni­
czy w swej prostocie, siedząeego w p-acowni przed 
olbrzymią grupą jakąś z szarej, wilgotnej gliny 
nad którą pracuie. Nic bardziej naturalnego, swo 
bodniejszego, jak ta poza odpoczywającego artysty 
z rękami zamulonemi gliną, całego jeszcze pod 
wrażeniem, pod wpływem twórczego zapału. Mi 
mowolna, niepokonana sympatya ciągnie widza 
do tego modelu, co tworząc plastycznego piękna 
dzieło, sam jest plastycznego piękna uzmysłowie­
niem. Jest tyle ciepła, tyle wewnętrznego życia, 
tyle energii w tym portrecie panny A. Bilińskiej, 
że oderwać się odeń trudno. Interesuje swoją tre 
ścią, zaciekawia, i trzoba zastanowienia, aby zdać 
sobie sprawę z techniki i metody, która równie 
silne wywołuje wrażenia. Artystka nasza należy 
w zupełności do szkoły plein-air, górującej w pra 
cowniach paryskich, i poświęciła bez wahania 
melodramatyczność kontrastów ciemnego kolorytu 
ze światłem prawdzie, przejrzystości i wartości to

nów umiarkowanych. Nic delikatniejszego, jak 
gama kolorów szarych, tego tryumfu a  zarazem 
szkopułu artysty-malarza. Nie potrzebujemy zape­
wne uprzedzać, że jako uczennica p. Bouguerau 
panna Bilińska posiada wyrafinowaną elegancyę 
pędzla, i że n:ema w niej ani źdźbła pospolitości 
gminnej, bez popadnięcia wszakże w manieryzm 
i w upomadowane malarstwo. Podziwiamy poezyę 
kompozycyi, smak układu, harmonię kolorytu, pod 
noszącą energiczną sumienność rysunku, podzi 
wiamy paletę pełną, obfitą a umiejącą czynić wy­
bór dyskretny barw i odnawiać znaną skalę ko­
lorów uzupełniających, podziwiamy nakoniec sub­
telne oświetlenie całego obrazu, przeżroczystość 
cieniów. Rozwiedliśmy się obszernie nad tym 
obrazem, a jednak nie powi ddęliśmy o nim ani 
części tego , coby było obowiązkiem naszym po­
wiedzieć. Ci, co będą mieli sposobność utworow: 
temu się przypatrzeć, będą zmuszeni przyznać, 
żeśmy się nie dali unieść artystycznemu zapałowi 
i żeśmy pozostali ściśle w granicach prawdy.

Jest jeszcze inny wyborny portret polskiego pę­
dzla. Mówimy tu o obrazie p. Józefa Krzeszą, 
krakowianina. Zwrócił on na siebie uwrgę zaraz 
w dzień otwarcia wystawy, nawet takich syste 
matycznie nieprzyjaznych polskiemu żywiołowi 
krytyków, jak  ohydny Albert Wolff z Figaro. —
I istotnie, nawet w tej piwodzi kilku tysięcy o 
brązów, gdzie się wrażenia stapiają i gdzie się 
nieraz mimowiednie przechodzi obojętnie obok u- 
tworów przedziwnych, obraz ten zaciekawia, za 
trzymuje. Przedstawia on młodą i powabną panią 
w spacerowym jesiennym stroju, występującą na 
tle lasu, czy parku. Rysunek wysoce poprawny, 
nieposzlakowany, jak to przystoi artyście, co prze 
szedł przez pracownię Jana Pawła Laurens'a, ko­
loryt dosadny, wyrazisty, a bynajmniej nie ja  
skrawy, umiejętnie przytłumiony, gdzie tego po­
trzeba, trudności perspektywiczne zwalczone zwy 
ciężko: oto co nas przedewszystkiem w tym por 
trecie uderza. P. Krzesz ma niejedoą strzałę 
w swym kołczanie. W sąsiedniej sali spotkaliśmy 
niewielki sztalugowy obrazek jego: „W Polsce, 
przy studni"; i ta scena wiejska, w idylicznej 
swej prostocie zajęła nas wielce wiernem uchwy­
ceniem typów naszych wieśniaczych.

Powracając do portretów, których jest w tym 
roku więcej jeszcze, niż zazwyczaj, należy się 
jerzcze sympatyczna wzmianka temu, w którym

p Władysław Ciesielski odmalował swego ojca. 
Postać to niezwyczajna i gdy się ją  zobaczyło 
raz ze skrzypkami w ręku , niełatwo się ją  za 
pomni.

Jest także Lucyana Przepiórskiego portret, od­
znaczający się drobiazgowem wystudyowaniem 
szczegółów; port et dóew czynki w szaro niebie 
skiej sukience z białem faterkiera przez p. Emilię 
Dukszyńską i nakoniec the last but not the least 
portret własny, wykonany przez p. Mieczysława 
Reyznera ze Lwowa. Już na zeszłorocznej wysta 
wie dwa studya tego artysty zwróciły naszą uwa 
gę, ale nie pozwalały przeczuć takiej dojrzałości 
a’tystycznej, z jaką spotykamy się obecnie. Wi­
docznie, że malarz zwalczył już trułności techoi 
czue i stoi na silnym gruncie. Jest pewna zama 
szystość w tem jego malowaniu, która sympaty 
cznie dlań usposabia i pozwala nie dojrzeć lekkicb 
usterek, jakieby się może w niem znaleść udało 
Nad olejny portret p. Reyznera, co do nas, prze 
kładamy jego pastelowy. Posiada on lekkość, 
przejrzystość i delikatność nadzwyczajną i śliczna 
brunetka, która do tego portretu za model służyła, 
musiała się okazać zadowoloną z pieszczotliwego 
starania, jakie jej podobiznie poświęcił utalento­
wany artysta.

Pejzażystów polskich brak zupełnie i gdybyśmy 
się byli przed nirpotrzebnemi żalami nie zastrze 
gli, toby tu było miejsce ubolewać, że niema ża­
dnego z tych poetycznych krajobrajów, do którycb 
nas p. Artur Gąsowski przyzwyczaił. Mamy na­
dzieję spotkać je w salonie Meissoniera Książę 
Wiktor Gedroyć daje nam ' obraz morskiego wy­
brzeża w Biarritz. Jest to , ściśle rzeczy biorąc 
studyum tylko, ale świadczące o zmyśle spostrze 
gawczym i poczuciu harmonii barw zlewających 
się w powietrzu.

Zachowaliśmy na koniec obraz Wojciecha Kos 
saka. Przedstawia on wzięcie w niewolę przez 
kozaków przy odwrocie z Moskwy w 1813 roku 
janerała Tadeusza hr. Tyszkiewicza. Przesyłamy 
serdeczne pozdrowienie artyście i powtarzamy, że 
obraz jego ma powodzenie szalone. Sceny wojen­
ne z a s s ie  interesują francuską publiczność, a tem 
więcej, gdy się do wielkiej napoleońskiej odnoszą 
epopei. Dla masy widzów już sam przedmiot 
w dramatycznej swej wyrazistości, w swem na'ę 
żeniu życiowem, w gorączce i zamęcie bitwy, prze 
dziwnie uzmysłowionym, jest niezmiernie pociąga­

jący. Znawcy podziwiać muszą mistrzowstwo, z ja 
kiem artysta umiał pogodzić obfitość i wiernośi 
szczegółów, odnoszących się do mundurów, uzbro 
jema, zaprzęgów itd. z całością, z syntezą akcy 
wojowniczej. Widzimy jedne, a nie tracimy z ok{ 
drugiej. Byłoby czystym pleonazmem wysławiał 
sposób, w jaki Kossak maluje konie: dziedziczni 
to u niego cecha, ale niepodobna przy każdej no 
wej sposobności nowego nie oddać jej hołdu — 
Energia, siła, groza całej tej kompozycyi nie iesl 
do opisania łatwą. I niebo, i ziemia, i ludzie, i 
konie, wszystkie żywioły składają się na spote 
gowanie wrażenia tego dramatycznego epizodu.

Jest i inny utwór tego samego artysty w są 
siedmej sali: przeciwieństwo nietylko w treści 
ale i w sposobie malowania. Portrecik małego 
księcia Radziwiłła, przebranego w huzarski mua- 
durek i wsiadającego na kucyka przed peronem 
pałacu w E -w nsnville  jest eleganckiem malowi­
dłem , przeznaczonem do buduarowego światła i 
wypies’czonem, wykończonem, jak  klejnocik. Sze­
roka jest gama chromatyczna artysty, który z ró­
wną we-wą i mistrzowstwem uderza w dwie od­
mienne jej oktawy.

W oddziale rzeźby równie dotkliwe uderzają 
nas braki. Nietylko że n :ema powszechnie uzna 
uych mistrzów, jak  Godebskiego, ale nawet nie 
znajdujemy utalentowanego Kossowskiego, za któ- 
ego reputacyę i powodzenie od lat tylu staczamy 
)oje, małym, niestety, uwieńczone skutkiem.

Wszystkie dzieła polskiego dłuta są prawie wy- 
ączme popiersiami lub medalionami w wypukło- 

rzeżbie, i jako takie giną, przechodzą bez g łęb­
szego wrażenia na publiczności, błądzącej w o l­
brzymiej nawie Pałacu Przemyślu wśród lasu grup 
olbrzymich i posągów. Wymienić ted? możamy 
tylko popiersia, wykonane przez pp. Stefana Bo­
gdańskiego, Klemensa Boryszewskiego, W ładysława 
Marcinkowskiego, panią Anielę Wisłocką i p Jó­
zefa Zawiskiego. Każdy z tych artystów ma wła 
ściwe sobie strony talentu; najwięcej obiecywać 
się zdaje p. Marcinkowski. Jego „Dziecię z ko- 
gutem" jest istotnie artystyczną rzeźbą o anatomi­
cznej dokładności, o skróceniach i wygięciach kun- 

; . Gd?  Z08ta,?ie wyk°nane w marmurze
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Nekanda Tbepka.
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Ten polityczny pnnkt wyjścia należy zawsze mieć 
na względzie. Nie można w dalszych stadyach 
rozwojn tej kwestyi nagle i wedlng własnego gu 
stu podstawiać w miejsce politycznej prawną pod 
stawę lab rozwiązanie kwestyi przeprowadzać na 
zasadach fiskalnych.

Moje wotnm w tej sprawie ułatwia mi niezłom 
ne przekonanie, iż każdy rząd, choćby wyszedł 
z łona partyi przeciwnej, — mam bowiem zaufa 
nie (zwracając się do lewicy) do uczucia słuszno­
ści i politycznego wyrozumienia panów, — wy 
stąpiłby w tej kwestyi z przedłożeniem, które do 
obecnego niesłychanie byłoby podobnem. I  inaczej 
byćby nie mogło! Jakżeż mógłby jakikolwiek rząd, 
z której kol wiekby on partyi pochodził, przenieść 
na swem sumieniu, aby przyrzeczenia dane w chwi 
lach najmiększego niebezpieczeństwa nie zostały 
spełnionemi, przyrzeczenia dane bez dyskusyi, bo 
Dochodzące ze strony, niepodlegającej żadnej dys 
kusyi, ze strony absolutnego monarchy. Jakże 
mógłby rząd nagle po przebytem niebezpieczeń­
stwie te przyrzeczenia rabulistycznie nicować i 
nie się targować? Jakżeż mógłby się rząd zdecy 
dować na lekkomyślne oszukanie ślepo ufaiących 
mas, liczących miliony i wierzących w sprłuienie 
przyrzeczenia? Taki rząd według mego przekona 
nia stworzyłby niepewność pod względem praw 
Dym, jakiej dzięki Bogu na całym świecie dotąc 
niema.

Czł. A r n e t h  zaznacza, iż pewne oświadczenia 
w Izbie poselskiej, skierowane przeciw urzędni 
kom, wywołały oburzenie. Mówca w dalszym cią­
gu swej mowy usiłuje wykazać, iż w dziele swo 
jem o Maryi Teresie nie twierdził, jakoby Cesarz 
Józef II uważał Galicyę za kraj, który tylko po< 
względem finansowym wyzyskać należy, owszem 
w dziele jego znajdzie czytelnik dowody, iż Józei 
II Dieustanie starał się o polityczne i wojskowe 
wzmocnienie Galicyi. Mówca wspcm na dalej 
rozmaitych gubernatorach, wysyłanych do Galicyi, 
a między tymi w naszym wieku o hr. Taafiem, 
ojcu obecnego prezesa gabinetu, mężu odznaczają 
cym s'ę wiernem spełnianiem obowiązków i nie 
skazitelaą aozciwcścią, dalej o ks. Lobkowitzu, 
ojcu obecnego marszałka Czech. W końcn odpiera 
mówca oskarżenia, skierowane przeciw austryackim 
urzędnikom i oświadcza s 'ę  za zażądaniem orze 
czenia trybanału państwa w sprawie indemniza 
cyjnej.

Hr. B e l c r e d i  oświadcza, iż wyłącznie tylko 
zajmie się wyjaśnieniem kwestyi prawnej. Kwe 
stya prawna ma także wysokie aie polity
czne, gdyż należy dobrze rozw aż); y w wąt­
pliwej sprawie w art) d  !ędzitgo ł . .ować, jeśli 
jest możliwość p a ra d  ania sprawy na drodze
pokojowej. Mówca •. * podstawę prawcą ga­
licyjskiej indemnizacyi, oraz jej dalszy rozwój. 
Podstawą jest patent z 17go kwietnia 1848 roku. 
Został on uroczyście ogłoś tony, a w istotnych 
swych punktach później nie był ani zmodyfiko 
wany, ani zniesiony. Patent cesarski aż w pięciu 
miejscach wspomina, iż państwo ma płacić od­
szkodowanie. Mówca przyt teza rozmaite akcye 
ustawodawcze, odncszące się do tej kwestyi, i wy­
kazuje, iż pierwotna podstawa prawna, a  miano­
wicie darowizna państwa nie uległa zmianie. Także 
i w czasach konstytucyjnych kraj nigdy nie od­
stąpił od toj zasady prawnej i nie przejął na sie­
bie zobowiązania. Kraj sż  do dz;ś odmawiał obję­
cia zarządu funduszem indemnizaeyjnym. Kwestya 
ta ze stanowiska prawnego niekorzystnie stoi dla 
państwa. W interesie państwa trzeba tedy stanow­
czo odstąpić od zamiaru udawania się do trybu­
nału państwa, zwłaszcza, że zachodzi niebezpie­
czeństwo utraty jeszcze owych 7,800,000 złr., które 
kraj w myśl ugody na siebie przejął. Prawdopo 
dobieństwo wygrania procesu przed trybunałem pań­
stwa jest m nimalnem. Rząd przeto słusznie wszedł 
na drogę ugody. Mówca wyjaśnia dalej, iż w obe 
enem stadyum sprawy nie możnaby nawet wyto 
czyć jej przed trybunał państwa, gdyż trzebaby 
zaczekać na sfinalizowanie całego wykupna w r. 
1898. Aż do tego czasu suma byłaby tak wysoką, 
iż nie mielibyśmy do czynienia z 81, lecz ze 100 
milionami. Przed 30 laty, przy wprowadzeniu kon- 
stytucyi, kraj między powodami odmawiającemi 
przyjęcie zarządu funduszem indemnizacyjnem 
przytoczył i ten, iż nie uznaje obowiązku do zwrotu. 
Stosunki są tego rodzaju, iż mówca po dokładnem 
i sumiennem zbadaniu całego przedłożonego ma- 
teryału oświadczyć musi, iż w interesie państwa 
leży przyjęcie zawartej przez rząd z reprezentacyą 
kraju ugody.

Następnie przemówił minister Z a l e s k i  w te 
słow a:

Wysoka Izbo! Znajduję się w rzadko zdarza- 
jącem się szczęśliwem położenia, że mogę mówić 
krótko, nie nadużywać cierpliwości wysokiej Izby.

Przez ostatniego szanownego preopinanta z tej 
(prawej) strony wysokiej Izby kwestya prawna, 
tudzież stosowność i słuszność przedłożonej wy­
sokiej Izbie przez rząd ugody z Galicyą w spra­
wie indemnizacyi przedstawioną została w tak 
gruntowny, wyczerpujący i przekonywujący spo 
sób, stronę zaś polityczną kwestyi tej tak świe­
tnie omówił ks. Liechtenstein, iż obawiaćbym się 
tylko musiał, abym nie osłabił wrażenia, jakie 
wywarły te mowy, gdybym do nich jeszcze chciał 
dorzucić kilka słów. Pod tym względem tern bar­
dziej mogę być wstrzemięźliwym, ile że z tamtej 
(lewej) szanownej strony wysokiej Izby kwestya 
prawna poruszoną została pobieżnie i tylko w o- 
gólności, a specyalnych powodów przeciw przed­
łożeniu nie wymieniono, pragnąc tylko, aby kwe­
stya prawna naprzód wyjaśnioną została na dro­
dze orzeczenia trybunału państwowego.

Dla innej atoli przyczyny winienem odpowie­
dzieć na mowy wygłoszone z tamtej (lewej) stro­
ny wysokiej Izby. Niestety, przedewszystkiem mu­
szę zaznaczyć, iż zawsze przykrem jest dla rządu 
omawianie w jednej z obu wysokich Izb enuncy- 
acyj wygłoszonych w innej Izbie, zwłaszcza że 
mówca, o którego zdanie sprawa się toczy, po­
zbawiony jest możności odpowiedzenia. Raz już tak 
było w Izbie poselskiej, gdy krytykowano mowy 
wygłoszone w tej wysokiej Izbie. Dzisiaj widzę 
się znów w takiem położeniu: chodzi o mowę 
wypowiedzianą w wysokiej Izbie posłów w spra­
wie przedmiotu, którym dzisiaj się ztjmojemy 
Zmuszony jestem powrócić do zdań, wypowie­
dzianych w tej mowie, które szanowni panowie 
preopinanci podnosili.

Jeżeli to się nie stało niezwłocznie w samej Izbie 
poselskiej, to proszę wziąć pod uwagę, iż pomimo 
przysługującego rządowi prawa zabierania w ka­
żdej chwili głosu, nie zawsze to jednak jest mo 
żliwem wobec stanu dyskusyi w danej chwili.

Należało atoli wziąć i to pod uw agę, iż mówca 
w gorącej dyskusyi niezawodnie ostrzej się wy­
raził, aniżeli prawdopodobnie zamierzał. Dowodzi 
tego i ta okoliczność, iż kwestyonowane zdania

osłabione i złagodzone zostały przez jednego 
z członków tegoż klubu, który później zabrał głos. 
Nie waham się jednak oświadczyć, iż rząd nieza­
wodnie ubolewa, że mówca ten sdnie zaznaczone 
swe zarzuty co do postępowania urzędników w Ga­
licyi pod koniec ubiegłego i na początku bieżące­
go stulecia, generalizował w sposób nieuzasadnio 
ny i w chwili uniesienia dał się porwać do ta 
kich rekrym inacyj, które wzięte w ogólności tem 
mniej są uzasadnione.

Baron S c h e n k  podnosi także, iż patent cesar­
ski z d. 17 kwietnia 1848 r. stanowi nienaruszal 
ną podstawę dla osądzenia całej toj sprawy. W pa 
tencie tym monarcha przemówił do swego ludu 
apelując jednocześnie do jego wierności i gotowo 
ści do poświęcenia, uczynił mu podarunek. Lu 
dność galicyjska w zupełności wywzajetnniła się 
w r. 1848 za ten podarunek, wysyłając swyci 
synów do armii cesarskiej. Galicya użyła wszel 
kich sił, a zapał ich potęgował patent cesarski, 
który chłopa uwolnił od pańszczyzny, a  koszta 
tego przekazał na skarb państwa. Aktu takiego 
dziś nie można mierzyć miarą praw a, a co naj 
mn:ej nie przystoi to dobremu Austryakowi. Mo 
żna bowiem Galicyę zaliczać do czynnych lub 
biernych prowineyj, lecz tego zapominać nie na 
leży, iż n?e można lekko traktować k raju , liczą 
cego 20 uzupełniających okręgów wojskowych 
dostarczającego armii ludzi wszelkiego rodzaju 
broni. Nie należy także przez uparte dochodzenie 
kwestyi prawnej usposabiać wrogo względem pań 
stwa kraju , który w danym razie powołany jest 
do odegrania wielkiej roli w obronie państwa. — 
Każdy przeto sprawiedliwie myślący Austryak 
głosując za przedłożeniem, nie będzie działał 
w duchu stanowiska separatystycznego, lecz w in 
teresie dobra ogółu.

Po końcowem przemówieniu sprawozdawcy hr. 
W o d z i c k i e g o  zostało przedłożenie indemniza 
oyjne przyjęte bez zmiany w 2 i 3 czytaniu.

m o w a
JE. m inistra skarbu  Dra Dunajewskiego

w Izbie panów d. 16 b. m. pod•wypowiedziana 
cza» rozpraw

m.
eskontowaniunad ustawą 

warrantów.
Na początku swej mowy wyjaśniał minister do 

kładniej przedłożony projekt, poczem przeszedł do 
streszczonej już przez nas mowy hr. Kuefsteina 
i przemówił w te słowa:

Hr. Kuefstein omawiając ustawę o warrantach 
krytykował ustawę o spichlerzach publicznych 
przyczem nie mógł się obyć bez tego, żeby nie 
wystosować do rządu przestrogi, iż n i  tej drodze 
nie należy już dalej postępować. Z niemałem ubo- 
ewaniem, a może z zawstydzeniem powiedzieć 

muszę, że nie potrafiłem zrozumieć właściwej tre­
ści tej przestrogi tak gruntownie, aby z niej u 
czynić ze stanowiska rządu użytek praktyczny 
Sie mam na myśli stanowiska akademicznego i 

ogól cego, które jest wcale inne, lecz mam na 
myśli stanowisko rządu, który przyjął na s;ebie 
odpowiedzialność i który ma obowiązek czynić 
zadość powszednim praktycznym potrzebom życia 
)ubl cznego. Z tego to stanowiska jest się z pe­
wnością zobowiązanym uniksć, co się za szko 
dliwe uważa, a czynić, co się poczytuje za poży­
teczne, o ile Bił po temu starczy. Ale n ;e można 
z tego stanowiska budować ogólnegi »• stemu spo 
łecznego — czyby to był system dobry i praw 
dziwy, czy niewłaściwy, pytanie to rozb'erać nie 
do mnie tu należy — i niema s :ę prawa budo 
wrć systemu takiego i dla pofolgowania własnemu 
mniemaniu wchodzić na tory zupełnie przeciwne 
całości teraźniejszego stanu rzeczy. Byłby to, o 
ile pochwycić potrafiłem tok myśli szacownego 
pana mcwcy, właściwie przewrót państwa i spo­
łeczeństwa. Do tego rząd J. Ces. Mości nie p i  
siada ani siły, ani woli, ani powołaaia.

Hr. Kuefstein kdka razy wypowiedział prze 
strogę, że ustawą niniejszą, a raczej frawomocną 
już ustawą o spichlerzach publicznych stwarza s;ę 
coś w rodzaju zaostrzenia spekulacyi. Nie prze 
czę, że wypowiedziano tem coś, co i mnjem zda­
niem jest prawdą. Ale tak mają się rzeczy ze 
wszystkiemi sposobami ekonomicznemi, którrmi 
człowiek rozporządza. Im ściślejsze, im lepiej funk- 
cyonujące jest narzędzie, którem pracuje rzemie­
ślnik, fabrykant lub rolnik, tem większe jest nie­
bezpieczeństwo złego użytku przez n'ezgrabność. 
Chętnie to przyznaję. K redyt, który się otrzy­
muje — tak mówi jeden z najznakomitszych pi 
sarzy w Niemczech — jest to nóż ostry; nie daje 
się go do rąk ani szaleńcowi, ani dziecku. Ale 
czyż z tego wypływa, iżby rząd pod względem 
używania kredytu nie miał stwarzać ułatw'eń, ja  
kie są w jego mocy, bo mogłyby dostać się przy­
padkiem w ręce waryata lub dziecka? Czyż mo­
żnaby powstrzymać całe społeczeństwo, cały po 
rządek ekonomiczny w pracy, w potrzebach, w dą­
żeniu do celu swego, dlatego, że zły użytek jest 
rzeczą możliwą, i także — przyznaję to — rze­
czą prawdopodobną? Gdzieżby tedy podziała się 
swoboda osobista i odpowiedzialność każdego za 
śfebie? Kto chce być wolnym, musi przyjąć na 
siebie odpowiedzialność za swoje czyny. Są to, 
jak  mi się zdaje, także chrześciańskie zaiady. 
Albowiem jeżeli komu, to z pewnością chrześci- 
aństwn świat zawdzięcza dziś poszanowanie in­
dywidualnej osobistości. Wszakże to jedna z naj 
piękniejszych i najświetniejszych zdobyczy, które 
osiągnęła religia chrześciańska w rozpowszechnie­
niu swem na świat cały i które dziś jeszcze osią­
gnąć usiłuje w najdalszych stronach obcych czę 
ści świata.

Rządowi, k tó ry— takie przynajmniej moje o 
nim zdanie— należy do cywilizacyi zachodniej, 
nie pozostaje nic innego, jak  tę wolność i samo 
dzielność osobistą uszanować. Ale oto możnahy 
powiedzieć: Z tem wszystkiem można przecież 
zapobiegać nadużyciom; z tą ideą środki przeciw 
nadużyciu także pogodzić się dadzą. To prawda; 
ale czyż projektowany środek ekonomiczny na 
stręcza sposobne ść do nadużycia w wyższym sto 
pniu? To właśuie jest pytanie? ja  zaś wątpię. 
Cóż to jest spekulacya? Mam na myśli spekula 
cyę, dozwoloną ustawami i etyką — nadużycia 
bronić przecież nie będę. Jest to powstrzymanie 
się od sprzedania towaru po cenie, którą się 
uważa za zbyt niską, aby sprzedać go po cenie, 
która w tydzień—lub we trzy tygodnie później 
może będzie lepszą 

Jeśli rolnikowi— nie mówię o małym, któremu 
cała ta instytucya nie jest przystępna — jeśli 
wielkiemu rolnikowi nie nastręczymy sposo 
bności —  żeby mógł poczekać na lepszą— po­
myślniejszą konjunkturę, wtedy będzie jedno 
z dwojga: Albo poczeka mimo to, i trzymać bę­
dzie towar nagromadzony w śpichrzu, a w takim

razie także jest spekulantem, nie rolnikiem już. 
Kto nie sprzeda dnia 1 stycznia, bo oczekuje le 
pszej ceny dnia 1 go maja, wszakże spekuluje 
w sposób legalny i godziwv. Tego przecież nikt 
rolnikowi nie weźmie za złe, że nie da się n a ­
kłonić pozbyć się towaru za lada cenę. Ale zda­
rza się. że czekać nie może, że pozbyć się m asi; 
a takich wypadków znam osobiście wiele. Cóż 
wtedy się dzieje? Jeśli się mu nie da przez Bank, 
wedle ustawy niniejszej, sposobności do pozyska­
nia stosownie taniego kredytu, wpadnie właśnie 
w ręce— spekulacyi niedozwolonej i niemoralnej! 
Mniemam, że nie m żua nazwać ustawy niniej­
szej zaostrzeniem spekulacyi w tym sensie.

Chętnie przyznaję, że i w większej posiadłości 
ziemskiej jest wiele lekkomyślnych i marnotra­
wnych indywiduów. Na to niema rady. Nie trzeba 
jednak sądzić, że wielki zakład finansowy, wyda 
jący pieniądze papierowe, jak  nasz, nie ma na to 
sposobów, żeby odróżnić takie zobowiązania ot 
dobrych i odmówić kredytu na takie papiery. Nie 
mogę naturalnie wymienić szan. panom przykła 
dów, bo i Bank w tym względzie z obowiązku 
zachowuje dyskrecyę największą. Ze atoli zda 
rzają się takie wypadki, że Bank nie przyjmuje 
każdego papieru, wystawionego wedle formalno­
ści ustawy, to często się trafia; dlatego też, jak  
powiedział JE. p. gubernator Banku, Bank nie jest 
o b o w i ą z a n y  robić takie interesa, lecz ma ty 1 
ko p r a w o .  Nie jest też obowiązany wymienić 
przyczyny odmowy, jak  to w podobnych wypad 
kach jest w innych także zakładach.

Kończę tem, że nie zdaje mi się, iżby wysoka 
Izba ustawą niniejszą uczyniła coś takiego, coby 
spotęgowało jeszcze niebezpieczeństwa, które, nie 
przeczę, zagrażają porządkowi społecznemu. Ja  
przynajmniej nigdy nie przyłożę do tego ręki. 
Wogóle trudno to mówić tylko przygodnie, o ta 
kich niebezpieczeństwach powszechnych. Gdy w któ- 
rejbądź z wys. Izb, w reprezentacyi Państwa, bę 
dziemy mieli wnioski praktyczne, Rząd naturalnie 
bynajmniej nie zawaha się wypowiedzieć o nich 
dokładnie swego zdania. W rozprawie akademi 
cznej można o tem bardzo wiele mówić, a wys 
Izba pozwoli mi jednej tylko uwagi, którą — je ­
śli się nie mylę — raz już w tej wys. Izbie wy­
powiedziałem. Sztukę zubożenia bogaczy p trafi 
każdy z nas, sztuki zbogacenia biedaków, znie 
sienią ubóstwa, nikt z nas nie potrafi. Zaprowa 
dzić stopniowe ulgi, oto zadanie ustawodawstwa, 
a przy pomocy obu wysokich Izb Rady Państwa, 
Rząd niejeden już postawił krok na tej drodze. 
Ale na chciwość jednych, wychodzącą po za do­
zwoloną m iarę, zatwardziałość serca u drugich, 
którzy może w egoistycznem zaślepieniu narażają 
przyszłe pokolenia na niebezpieczeństwa — żeby 
temi zawładnąć, na to potrzeba wyższych potęg, 
religijnych i etycznych, nie podoła temu świecka 
władza Państwa. (Huczne brawa!).

Z Włoch do Aten.
A t e n y  16 kwietnia.

Świadectwem nowego życia, które Grecya czer­
pie z umarłych, są muzea ateńskie. Ładnie, w od­
powiednim — jak  wszystkie tu niemal gmachy — 
stylu wybudowane, zawierają one skarby, auten­
tyki niezaprzeczone (ct ociaż niestety wiele kalek), 
k tó ry c h  lic z b a  w c iąż  *6'; z w ię k s z a  i zw ięk sz -ić  b ę  
d/ie za pomocą ciągi1 ch poszukiwań w całej Gro- 
cyi i na wyspach. Schliemann, obdarzony genial­
ną infuicyą, dał swoją inieyatywą i wytrwałością 

znacznej części pochop tej pracy, i nietylko 
świat cały i Niemcy, ale także Grecya wiele mu 
zawdzięcza. Ubogi za młodu, trudniący się w pod- 
rzędnem stanowisku handlem, powziął myśl po­
szukiwań na wielką skalę, czytając Homera. Dziś 
zdobył sobie sławę, majątek i niezaprzeczoną 
sługę. Zaajduje się w tej chwili w Troi, gdzie 

sw oj'm  państwie przyjmował księcia Neapolu, 
poz stanie mi żal oraz brak, iż go nie poznam. 
Wykopaliska Myceny, zebrane w jednem z mu­

zeów Aten: Polytechnikon, t )  świat grobów, od­
dany nauce, c:ekawości i podziwowi ogółu, tak 
jak  Pompeja stała się światem żyjących, odsłonię­
tym przed nami. Świat, nietylko zajmujący, ale 
zdumiewający przeświadc.eniem, jakiego się na­
biera o istnieniu już w tak odległych czasach nie­
zwykłej cywilizacyi, oraz zamożaych, nawet bo 
gatych społeczeństw i ich śćśle  homerycznych 
znamion. Złota jest tu do zbytku, srebra, alab i- 
stru także. A najp’erw złote maski, któremi po 
krywano twarze umarłych, a które są ich wize­
runkam i; na jednej widać przedstawione nawet 
wąsy. Najwięcej stosunkowo czar złotych, srebr 
nych, alabastrowych, przypominających obfite liba- 
cye homeryczne. Korony złote, z których jedna 
tobieca pyszna; diadem królewski, nadzwyczaj 
ozdobny; miecze o złe tych rękojeściach, a na tych 
wyryte zwierzęta, najczęścej lwy w biegu peł­
nym siły, życia i prawdy — te zwierzęta w pę­
dzie są jednjm  z najciekawszych szczegółów, 
łierścienie z wyrytemi scenami bogów i ludzi, 

służące za pieczęcie; złote brosze i naszyjniki; 
zgrabne naczynia, pokrewne amfory, a pomiędzy 
niemi wazon w f  maie jelenia z ogromnemi ro­
gam i, oryginalny, niezwykły; głowa krowia py­
szna jako wyraz, ze złotemi rogami; złoty flakon, 
istny klejnot; wazon z alabastru większych roz­
miarów; jajo strasie z porcelany egipskiej. Ude 
rza bogactwo uzbrojeń rycerskich i złotych pancerzy. 
Środkowa wit-yna zawiera dwa szkielety ze 
wszystkiem co w tym grobie znaleziono; rzecz 
niezawodnie wielkiej wagi dla nauki, lecz może 
mniej dla profanów zajmująca niż inne, chociaż 
środkowe zajmuje miejsce- Ciekawemi niezmiernie 
są modele ówczesnych świątyń, w złocie wyrzeż- 
)ione.

W Folytechnikonie znajduje się bogaty w wy­
borowe przedmioty zbiór eg ipsk i; dar Gre- 
ca zamieszkałego nad Nilem, a nowe świadectwo 

owego patryotyzmu, przywiązania i pamięci o oj­
czyźnie Greków rozproszonych po całym świecie 
i owej łączności kolonij greckich z Atenami. Zaj 
mującym tu jest dział, dzieł wykonanych w Egi­
pcie, przez greckich artystów; do nich należy 
„Satyr tańczący"; t ik i sam , co ów słynny znale­
ziony w Pompei, tylko że temu brak jednego 
ramienia i że , zdaje mi się , niższym jest nieco 
od tamtego pod względem delikatności roboty a 
zwłaszcza wyrazu twarzy.

Nareszcie Politechnikon zawiera zbiór tak zwa­
nych T a n a g r a  i niepospolite w tym rodzaju 
ńękności, a tak jest ustawiony iż uwidocznia: 
zieciństwo, postępy i rozkwit tej sz tu k i, która 

przechodziła przez te same przemiany co wielka 
sztuka. Na posążkach tych są także widoczne śla­
dy farb, nie zawsze szczęśliwie dobranych. Za
bawne są grupy przedstawiające

jak  d. p. w konia, niemniej figurki aktorów, któ 
rzy już wtedy, dla wywołania efektu komicznego 
wypychali sobie brzuchy.

Bar. Sina jest także dowodem solidarności, do które, 
Grecy wzbogaceni za granicą poczuwają się wzglę 
dem ojczyzny i Aten. Był on wspaniałomyślnym 
dobroczyńcą nowoczesnych Aten ; zawdzięczają mu 
one kilka pięknych a kosztownych gmachów 
w budowie których szczęśliwie zastosowano kia 
syczny styl — i to w sąsiedztwie Akropolu. Do 
najudatniejszych naśladowań tego stylu należy 
gmach Akademii, wzniesiony kosztem Siny, gmach 
cały z marmuru, ozdobiony znośnemi posągami 
Minerwy i Apollina, Sokratesa i Platona z tym 
samym wyrazem twarzy tycyanowskiego Chrystusa 
co brązowe popiersie w M u z e u m  N e a p o l i t a n  
s k i e m  i statuą — Siny, umieszczoną w wielkiej 
sali posiedzeń.

Oczywiście, że w znacznej części przypisać 
trzeba słońcu i powietrza przyjemne wrażenie 
jjakie sprawiają tutaj gmachy w starożytnym 
stylu.

Oddawałem dziś pożegnalne wizyty, a pier 
wszą, miłemu i uprzejmemu p. Dragomis , ndn 
strowi spraw zagranicznych; miałem do niego list 
od b ra ta , posła greckiego w W iedniu, którego 
łaskawej opiece zawdzięczam wiele tu przyje 
innych znajomości i wiele ułatw ień.— P. Dragon 
mis urzęduje w skromnej kamienicy, przypomi 
nającej nasze Rady powiatowe. Być może, że nie 
bawem zewnętrzne sprawy Grecyi wymagać będą 
wspsnialszego gmachu, a wtedy niezawodnie znaj 
dzie się bogaty Grek na wyspach lub w kolo 
niach, który obdarzy nim stolicę. Pan Dragoumis 
dzierży także tekę spraw wewnętrznych i złoży 
łem mu szczere pominszowanie z powodu stanu 
dróg.

Dziwne są tu warunki życia publicznego.— Po 
łączone są w nich pierwotne obyczaje z wyma 
gaDiami posuniętych naprzód cywilizacyj, a pod­
stawą jest najczystsza demokracya. Wybory są 
tu stosunkowo równie kosztowne jak  w Anglii 
lub Ameryce; przy tem poseł a  nawet kandydat 
musi być w swoim okręgu wyborczym ojcem 
chrzestnym i drużbą w nieskończoność; stwarza 
to pewne patryarchalne węzły. P- Dragoumis, 
który jest deputowanym z Megary, jest tam oj­
cem chrzestnym i drużbą kilkaset razy.

Bądź co bądź ci Grecy i ta Grecya zdają się 
mieć na Wschodzie przyszłość, bo naród to na 
nim najbystrzejszy, najbardziej wykształcony ; 
najwięcej ucywilizowany; l'czny_ w tych stronach, 
a rozgałęziony wszędzie, dzięki dawnemu zmy­
słowi kolonialnemu i handlowemu; posiadający 
tradycyę — niech co chcą mówią — sięgającą do 
wielkich i pięknych czasów Grecyi. Naród to 
w pełnym postęoie, nad którym panuje, choć ści 
śle konstytucyjnie, król dobroczynny, popierający 
każdy rozumny poi tęp oraz usiłowania odbudowa 
nia pełnej chwały starożytności; naród wreszcie 
który posiada dziś w Trikupisie prawdziweg 
męża stanu, którego oby umiał szanować i utrzy­
mać przy władzy wbrew całej zgrai opozycyjnej 
jak  wszędzie, tak  i tu czekającej niecierpliwie 
na chwilę, w której przyjdzie znowu na nią kolej, 
zajęcia miejsc i stanowisk. Sją tu żywioły przy­
szłości zatem, byle ich nie zniszczyły te wady 

narowy, które do upadku doprowadziły Grecyę, 
gdy była piękną i sławną.

Mu z en  m N a r o d o w e  czyli C e n t r a l n e  za­
w ie ra  w y łą c z n ie  r z e ź b y ;  n a jp ię k n ie js z e , n a ja u te n ­
tyczniejsze, lecz  n ie s te ty  w  w ię k sz e j c zę śc i zde  
fektowaue; z wyjątkiem działu grobowców, nie­
zmiernie bogatego i to w dzieła — nieuszkodzone. 
Są tu liczne utwory archaiczne, nad któremi, jako 
nieznawca, zatrzymywać się nie będę. Ale stanę, 
jak wryty, przed rycerzem z Maratonu.

Niezbyt dawno znaleziono dwie kopie fidya- 
szowskiej M i n e r w y  P a r t e n o n u ;  jednę mniej­
szą, drugą większą, z marmuru, dokładną. W ko­
pii większej, z czasów rzymskich, Z w y c i ę z t w o ,  
które Atene w prawej trzyma ręce, ma utrąconą 
głowę, a przecież w ruchu ciała tego posążka 
iest zamach i usposobienie wygranej nad wszel 
kimi wrogami, jest wyraz zwycięztwa bez liku.

Dwie statuetki Minerwy walczącej mają zalety 
niesłychanego ruchu i pędu; zdaje się, że bogini 
przerzyna powietrze i zmiata wrogów. — Na puł­
kach znajdują się trzy posążki również Z wy c ię  
s t w a ,  wielce wytworne. Syreny są pięknemi jako 
dzieła sztuki, a ciekawemi jako twory wyobrsźii, 
Tors rycerza walczącego i pochylonego, n ezmier- 
nie wymowny, chociaż bez głowy i r ą k : widzi się 
i czuje się, że powalił przeciwnika, że zwyciężył; 
przypomina on g ladiatjra Luwru. Dwie płasko­
rzeźby, przedstawiające tancerki w pędzie, upojone 
tańcem, nasuwają na myśl cały szereg niezrówna­
nych bachantek z Pompei. Posąg młodzieńca o 
pięknej greckiej głowie, w postawie mówcy, ze 
ślicznie udrapowaną na prawem ramieniu szatą. 
Neptun potężny, lecz nieco zgrubsza wykonany.

Królem jednak tutaj jest Hermes, najwidoczniej 
pokrewny Hermesa P raksytelesa; bez ramion, jak 
Wenus z Milo, nieco znużony, po tylu trudach i 
pracach, które mu codziennie wyznacza Zeus; ale 
znużony nie po ludzku, lecz po bosku.

Najbogatszym, jak  już powiedziałem jest dział 
nagrobków. Go tu za wdzięczne sceny rodzinne! 
Co za świadectwo rozwinięcia uczuć rodzinnych 
w pięknym , szlachetnym stylu. Grupy na tycb 
grobowcach przedstawione wyrażają żal szczery, 
niekłamany, serdeczny a nie grany; głęboki a 
prosty; żal bez frazesów; błogi nareszcie spokój, 
skutek bez strachu śmietci.

Dużo jeszcze w Muzeum tem jest rzeczy nieu- 
stawionych; jeszcze jest tu nieco w tej chwili roz- 
gardyaszu, ale niebawem będzie to perła muzeów 

rozwinie się ono pod opiekuńczym duchem do­
broczyńcy Aten, dziś jeszcze tu czczonego cesarza 
Hadriana, którego niezwykłej piękności popiersie 
znajduje się w przedsionku.

Ostatnią moją wizytę złożyłem temu Muzeum. 
Ateny zaś wtedy się żegna, gdy się po raz osta­
tni widzi Partenon.

-------------- , , '4

Potocki przyjął warunki, na jakich ma być ostate­
cznie zatwierdzony nkład z gminą miasta Krakowa 
na posiedź CDiu Rady, jakie się odbędzie w pierwszych 
dniach miesiąca czerwca. W końcu u hwalono walne 
zebranie członków Towarzystwa wyścigów konnych 
zwołać na 5 lipca.

— P e tersburg  18 go maja. Dziś odbył się obrzęd 
konsekraeyi X. Jaczewskiego. Obrzędu konsekcyi do­
pełnił czcigodny biskup kujawsko kaliski Bereśnie- 
wicz, w asystencyi biskupów Awdziewicza, Baranow­
skiego, Zerra i Nowodworskiego. Funkcye archidya- 
kcna spełniał inspektor akademii duchownej X. Kło­
potowski, który też odczytał bulę Ojca świętego. — 
Słnżbę przy ołtarzu pełnili alumni akademii, którei 
chór pięknie odśpiewał „Ecce Deus,“ „Veni Creator" 
i „Jubilamus Deo.“ Przy przysiędze asystował wi­
cedyrektor wydziału wyznań obcych ministeryum 
spraw w-ewnętrznych Bestiużew Riumin. Na obrzędzie 
konsekr.icyi obecni byli: wielki podczaszy hr. Poto­
cki, towarzysz ministra komunikacyj Jewreiniw, taj­
ny radca Despot Zenowicz i Sabler, rz. r. at. Karni • 
cki i szambelan Zaborowski.

—  36 ofiar. We czwartek dnia 15 b. w., w świę­
to Wniebowstąpienia Pańskiego, wydarzyło s:ę na 
Odrze, pomiędzy Sławikowem a Turzem, w powiecie 
raciborskim, straszne nieszczęście. Do kościoła para­
fialnego w Sławikowie należą wsie: Ruda, Turze, 
Budziska i Siedliska z prawego brzegu Odry. Do 
tych wsi wracały we czwartek, około godziny 4 po 
południu, dzieci z slawikcwsk’ego kościoła z nauki 
katechizmu. Przybyły do przewozu; ale  parobkow i 
przewoźnika nie chcia’o się widocznie uiyć ciężkiego 
promu, wolał on dzieci przewieść łódką. Przewiózł 
też szczęśliwie chłopców, poczem popłynął po dziewczę­
ta , do których przyłączyły się starsze dziewczyny, 
wracające także z kościoła. Było ich razem na brze­
gu 38. Nie chciały one razem wsiadsć, lecz parobek 
zaklął i zaczął wymyślać, że kilka razy przeprawiać 
się przez rzekę nie myśli. W końcu dziewczyny dały 
się n mówić i siadły wszystkie do łódki. Zaledwie 
atoli odbito od brzegu, gdy łódka się przewróciła

wszystkie dziewczyny wpadły do wody. Krzyk 
przeraźliwy rozległ się w powietrzu; biedne dziew­
częta walczyły jak mogły z prądem rreki, lecz po­
mocy nie było. Tak tonęły jedna po drugiej, wcią 
gając się w uścisku śmiertelnym w głąb wody. Z 38 
dziewcząt dwie tylko ocalały. Zbiegli się ludzie i 
zaczęto Bzukać ciał, lecz po wielu trudach wydobyto 
z wody zaledwie 12 dziewcząt, reszty na razie nie 
odnaleziono. Niektórzy rodzice stracili jedyne dzieci 
swoje, tak n. p. zagrodnik, Jan Grzesik, w Rudzie. 
Dwie tylko miał córki i obie też utonęły, dziewczęta 
lat 24 i 16. Na miejsce nieszczęścia przybyli repre­
zentanci władzy miejscowej, laudri t laciborski, oraz 
X. kapelan Pierschke z Sławikowa. Parobka, który 
był przyczyną nieszczęścia, a który z wodą szczę­
śliwie popłynąć zdołał — aresztowano natych­
miast. G Jyby nie to, byłby zapewne ledwie z życiem 
uszedł, gdyż, jfk  łatwo robie wystaw'ć można, ogro­
mne rozjątrzenie owładnęło ludem na wid)k spraw­
cy tylu ofiar.

— S tanley, jak już donieśliśmy, zaręczył się z m'ss 
Dorotą Tenant. Małżeństwo to było już, jak się zdaje, 
od kilku lat postanowione i miss Tenant oczekiwała

niecierpliwością końca podróży Stanleys po Afryce, 
odrzucając kilkakrotnie projekta świetnego połączenia. 
Miss Tenant jest artystką - malarską, której dz:eła 
wielkiem cieszą się powodzeniem w Anglii. Przepę­
dziła ona dwa lata w Paryżu, gdzie mistrzem jej był 
Carolus Duran i Henner. Jest to osoba bardzo ładna 
wysokiego wzrosiu, z twarzą & la Rubens i pocho­
dzi w prostej linii od Ollwleia oromweia. Matka jej
była znaną pięknością w Londynie i Mćrimće opi­
sał w swych listach jej salon. Posiada ona znaczne 
dobra w księstwie Wallii.

Ulicznicy z potomków znanych rodów . Bul­
warowy skandal zejmuje obecnie Paryżanów nietyle 
i powodu swej rzadkości, jak dla nazwisk sprawców 
awantury. Trzej młodzi ludzie przechodzili po zbyt 
obfitych, jak się zdaje, przy sutym obiedzie liłncyach 
przez „Boulevard de capucines," śpiewając i pozwa­
lając sobie pewnych cynicznych wybryków. Obnrzyło 
to sędziwego przechodnia, który ich znał osobiście 
od dzieciństwa. Rzekł on do nich, że hańbą jest, 
'by synowie sławnych ojców tak się zachowywali, 
lecz młode latorośle wielkich szczepów nie czuły

H R U K  I S A .

—  Wyścigi międzynarodowe w Krakowie. Hr. Ro­
man Potocki, przejeżdżając do Wiednia, zatrzymał 
się onegdaj w Krakowie dla odbycia w sprawie wy­
ścigów konnych konferencyi, w której brali udział 
pp. pułkownik Polko, hr. Stefan Zamoyski, hr. An­
toni Wodzicki, Zygmunt Cieszkowski oraz wiceprezes 
Rady powiatowej p. Franciszek Paszkowski. Posta­
nowiono przeprowadzić roboty około odwodnienia łąki 
przeznaczonej na tor wyścigowy na podstawie planu, 
sporządzonego przez biuro melioracyjne, którem za­
wiaduje p. inżynier Chrząszczewski. Następnie, poro- 

gry d z ie c in n e , ' zumiawszy się z p. prezydentem Szlachtowskim, hr.

sobie usposobienia do kazań; rzucono więc nań 
silny pocisk najsromotniejszych obelg i zagrożono 
czynnem skarceniem. Wtedy oburzony do żywego sę­
dziwy przestrzegacz obyczajów wymierzył najbliższe­
mu z gołowąsów policzek. W tej chwili rzuaili się 
wszyscy trzej na starca i zaczęli go w niemiłosierny 
iposób okładać laskami. Na tę scenę zbiegi się na- 
ychmiast tłum przerhodn:ów i polieya ująwszy mło- 
osów odprowadziła ich do najbliższego posterunku, 

gdzie wymienić musieli swe nazwiska. Jednym z nich 
był Jerzy Hogo, wnuk Wiktora Hugo, którego zaj 
ścia z lichwiarzami i kobietami półświatka obfitej do­
starczyły treści kronice miejskiej, a który właśnie 

powoda rozrzutności oddany został pod kuratelę- 
drugim był syn Alfonia Daudeta, uczeń medycyny, 
a trzeci syn b. ministra oświaty i s’awnego chemika 
Berthelot. Starzec, który stał się ofiarą ulicznego za­
machu, umknął z tłumu niepostrzeżenie, gdyż będąc, 
ak się domyślają, przyjacielem d mu niegdyś Wik­

tora Hugo, a dziś Daudeta, nie chciał być zawikla 
nym w gorszącą tę sprawę.

3E miasta i kraju.
—  Członek Wydziału krajowego p. Adam J ędr ze-  

o wi c z  bawi w Krakowie.
— Wydział lekarski Uniw. Jagiellońskiego na ostat- 

niem swem posiedzeniu zamianował Dra Stanisława 
G a w l i k o w s k i e g o  drugim asystentem p-zy kate­
drze anatomii patologicznej na 2 lata. Dotychczasowy 
asystent pierwszy Dr K r o k i e w i c z  ustąpił, a miej­
sce jego zajął dotychczasowy asystent drugi Dr 
H e m p e 1.

—  Komitet przygotowujący sprowadzenie zwłok 
Mickiewicza do Krakowa odbył wczoraj posiedzenie. 
Uchwalono, jak słyszymy, p r o s i ć  W y d z i a ł  kra-

o w y  do o b j ę c i a  p r z e w o d n i c t w a  w a k c i e  
p o g r z e b u .  Uchwała ta wydaje n*m się niejasną — 
gdyż najpoważniejsze głosy w kraju odezwały się 
już, aby Marszałek krajowy wraz z Wydziałem pod­
jęli na siebie całe zadanie urządzenia pogrzebu z od­
powiednią dla wielkiej postaci Mickiewicza dostojno­
ścią — co innego jeBt atoli przewodnictwo w akcie 
pogrzebu, a co innego kierownictwo w całej uroczy­
stości o charakterze ogóluo-narodowym. Wydział kra- 
owy — stanowczo to donieść możemy — nie wysyłał 

żadnego pisma w tej sprawie do tutejszego komitetu.
—- Komitet p rzyjęcia  Górnoszlązaków donosi, że 

w oba dni Zielonych Świątek wspólny obiad odbę­
dzie się o godzinie 12 w południe w restauracyi 
p. Czermaka przy browarze braci Johnów. Składki 
na przyjęcie wspomnianych gości przyjmuje również 
komitet, jak Administracya Czasu.
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—  P rezydyum T ow arzystw a  ro ln iczego  k rak .  za­
wiadamia niniejszem pp. członków komitetu i dele­
gatów Towarzystw rolniczych okręgowyoh, że dnia 
23 b. m. o godzinie 107* przed południem w ko­
ściele 0 0 . Kapucynów odprawionem zostanie żałobne 
nabożeństwo za spokój duszy ś. p. br. Artura Po­
tockiego, byłego prezesa tegoż Towarzystwa.

—  R e s ta u ra c y a  wieży w yższe j  przy kościele N. F. 
Maryi. W dniu wczorajszym oparkaniono deskami 
część przestrzeni około wejścia na wieżę wyższą o 
ścioła Maryackiego, albowiem Magistrat przystępuje 
do podjęcia najpotrzebniejszych robót restauracyjnyc , 
które zapobiegną dalszemu niszczeniu wieży  ̂* 0 
chwili rozstrzygnięcia wniesionego przez gminę re 
kursu, kto obowiązanym jest restaurować wie ę.

— Bracia Miłosierdzia na Kazimierzu przy Kra­
kowie, ufni w pcmoc życzliwych dobrodziejów, roz­
począł! restauracyą pięknego kościoła św. Trójcy, 
zbudowanego w zeszłem stule-iu przez słynn go ar­
chitekta Placidi, oraz gmachów klasztornych i szpi­
talnych. Robotami rastauracyjuemi kieruje znany bu 
downiczy krakowski p. Sidek.

—  Towarzystwo Tatrisńskie otrzymało za p iś-e 
dnictwem Dra F. Wilkosza 159 złr. 69 ct., jako po 
znBtałą kwotę z rozwiązanego Towarzystwa ochrony
T atr polskich.

  Sprawozdanie Z posiedzenia wyborczego kra­
kowskiej k :ngreganyi kupieckiej, dokonanego 18 b. m. 
w domu Arcybractwa miłos!erdzia i B u k u  pobożne 
go przy ulicy Siennej:

Starszy przewoiniczący: p. Schwarz Henryk.
Po zajęciu miejsc przez zgromadzonych cąlonków 

i odczytaniu protokółu z ostatniego posiedzenia, star­
szy przewodniczący zawiadomił zgromadzenie o na- 
Btan:onej śmierci członka, ś. p. Adama Ciechanów 
skiego, którego pamięć uczczono przez powstanie. 
Następnie podał do wiadomości, że wys. Namiestni­
ctwo'reskryptem z dnia 24 kzistn ia b. r. 1. 28.215 
przedłożony mu statut zatwierdziło Na tej przeto 
podstawie, kongregscya przystąpi do wyboju; a mia 
nowiee: starszego przewodniczącego, tegóż zastępcy, 
skarbnika i 8 radców, Wydział kongregacyi stano­
wić mających; jako też 2 członków do komisyi kon 
trolującej i sekretarza kongregacyi. P. S c h w a r z  
jako przewodu czący, dziękuje zgromadzi nym człon 
kom za położone w nim zauf nie i popieranie jego 
działań w cią>.u urzędowania, a mających tylko do 
bro koBgregacyi na celu; upraszając zaradem o u 
wolnienie go z powodu zbyt wielkiego zajęcia i bra­
ku czasu, z piastowanej godności. P. R e i n e r  oświad 
cza w imieniu zgromadzonych człtnków, iż nie przyj­
mują rezygnacyi pana Schwarza; a to^ tem więcej 
gdy zatwierdzenie statutu jest głównie jego zasługą 
i że go przez aklamacyą na przewodniczącego kom 
gregscyi wybierają. P. S c h w a r z  odpowiada iż 
ułożenie i wprowadzenie w życie nowego statutu nie 
jest jego wyłączną zrsługą, fdyż takowy wspólnie 
z wydelegowaną komisyą złożoną z p p .. 1 ein uc 8 
Stanisława, Fritscha Hermana, Kwiatkowskiego Jana, 
i sekretarza Pieterkiewicza, układał; głównym zaś 
redaktorem był p. Leopold R iner, zresztą że każdy 
z Panów kolegów n i  jego miejscu byłby to 8»mo 
uczynił. Zwrac* uw agę, iż wybory stosownie do za 
twierdzonego statutu, nie przez sklamacyą, lecz Przez 
głosowanie muszą być dokonane. W tym przedmio
cie p r z e m a w i a ł o  j r 8zrze kilku członków, a głównie

Kwiatkowski, który całą zasługę tak co do śpie­
wnego zatwierdzenia statutu, jak również i pomno­
żenia f induszów kongregacyi panu przewodniczące 
mn przyznaje; upraszając rrrazem , ażeby i nadal 
godność przewodniczącego przyjąć raczył. Po tych 
przemówieniach p. Schvarz do życzeń swy h kale 
gów nakłonił się i godność przewodniczącego kon 
gregacyi Drzyjął, upraszając o popieranie iego dzia 
lain* ści. Na skrutatorów zaproszono pp : Stanisława
Fe ntucha i Hermana Fritscha.

Następnie przystąpiono do wyborów, których wynik
i,„i następujący: Starszym przewodniczącym wybra-

został jednogłośnie: p. Henryk Schw arz, zastę- 
nym zo ’ P ia-her Władysław skarbnikiem :
pc P "IbeuT rzy radcami pp.: Fedorowicz Jan , (junior), 
p. G ebel Jerzy, Fritach H erm az, KretschmerFeintuch Stanisław . ^  Reiner ^
Henry t, Kwia kowiB . ’ ław do kim isyi knntrolu-
P°ld, Tjma8rze^ 8^ F r a n c is z e k ’ i Sobolewski Ignacy,jącej pp .: Lenert F rancisie*  *
sekretarzem : p. Pieterkiewic* memorandum  z po-

W nirsione Prf e* pan8nJ "  iDi(rW8ze posiedzenie od 
wodu spóźnionej pory na n -’P ZOstało.
łożono, na czem posiedzenie u dłono znaczną

-  W andalizm. D:'*8 ej8i^ n" no bowiem d< szczętnie 
szkodę n ' plantJ CC Uz“Zn(roślina z liśćmi pzlmowemi), 
k ilka ozdobnych „Muz Ur , ; mj ku uj lększemu
„ . .d . o .y . 1 ,  P " « d . d " T , i S . »*zasaaioiiycu n®»*owma
plantaoyj. Szkoda Je8‘ w „ c l  ubę straty ma
piękność p’antacyj, n e M  zdzicze3ifl tych in 
teryalncj. C»yn taki rn1 .. % które zdolne są do
dywiduów, co s ę go P n. ?o powodu. Wobec 
niszczenia roś in bez J zapr3W,d*enie na plan 
tego konkcznem z J  k(órahy rzuwał* nad tym pięk- 
tacyach^straży ozdobę miasta i przy­

jemność n?ies- * ^  JJłok  dziecięcia. Wczoraj wieczo
-  Zn.alenẐ 0 za rzezalnią miejską zwłoki dziecka 

rem znalezmno za miesięcy mieć mogącego,
płci męskiej. « «  do zakładu medycyny sądo-
ktÓ-reo E eWzarźądzono śledztwo za matką i sprawcą 

podrzucenia. (A  z . S .) W dniu 14 b m.
-  Bochnia 19 m 1 i Btsraniem , Lutni bocheń- 

odbyt '" “ i / Ł r f  n .  | - H » t
skiej , 
3 maja

Po zagajeniu urocrystcści krótkim odczytem o zna 
czeniu konstytucji majowej, wykonała „Lutnia" sze 
reg chórów na f l isy  męskie i m iesiane, i  któryoh 
najwięcej podobał się chór na głosy mieszane „Wę­
drowny grajek" Noskowskiego z fortepianowym akom 
paniamentem. Wszystkie chóry wykonrno pod kie 
runkiem chórmistrza p. Antoniego Lsngera, kapelmi 
strsa silinarnej ksp-li. Szczególne zsjęc;e obudził- 
żywe obrazy, urządzane według ukłidu i pod kie 
runkiem Bochniarina, artysty-malarza p. Stasiaka, n< 
temat scen z „Jana B oleckiego," tudzież mistrzowska 
deklamacja p. Żelazowskiego, który wygłosił „Po 
grzeb Kościuszki" Ujejskiego, „Na morzu" Urbań 
skiego i „Legendę pierwszfj mi/ości" Asnyka, przy- 
jęty przez publiczność hucznemi oklaskami. Do uświet 
uienia programu przyeryn-ły się tym razem głównie 
panie, które nie ż łuj-c trudu, uczestniczyły w pro 
dukcyocb „Lutni," oraz w ołrazarli żywych. W dniu 
3 maja b r. staraniem „Lutni" odbyło słę uroczyste 
nabożeństwo w tutejszym kościele parafialnym.

—  Ze s p ra w o z d a n ia  w Z a k ła d z ie  hydropatyoznym  
W Krynicy, zostającym pod kierownictwem Dra Hen­
ryka Ebersa, dowiadujemy się, iż z powodu wzrasta­
jącej frekwencyi, Zakład ten od czasu 6 letniego swe­
go istniinis dwukrotnie już powięksiany, obecnie znów 
powiększony został nowemi gabinetami łaziebnemi
1 klasy i nowemi pokojami przeznaczonemi na czyn­
ności lekarsk’e, jak również poczekalnią i kasą. W sa­
lach i gabinetach jest przeszło 60 przedziałów do 
rozbieran a s:ę, a urządzenie mechaniczne każdego 
przedziału obejmuje wszystkie przyrządy najnowszej 
konstrukcyi. Pacyemi jadają wspólnie z leksrzami, 
którzy prowadzą kontrolę nad restauracyą. Za punkt 
zborny staży kasyno hydropatyczne z czj telnią. Do 
systemu knracyi należą zebrania lowarzyikie, wy 
cieczki wspólne ze współudziałem jednego z lekarzy, 
orsz zabawy z tsńc&nr. Nn bieżący sezrn służba la 
karska składa się z leH rza- kierownika i jego asy­
stenta, masseura i masseurki z Pesztu, łą>ielnego i 
kąplelnej, przeznaczonych do tnszów i 12 kąpielo­
wych rężezyzn i kobiet. Gabinet lekarski posiada: 
irygstory do tuszów, inłalatcry, cbł dniki do narzą­
dów wewnęt-znych, przyrządy do masażu i gimna 
styki leczniczej, 2 maszynv elektryczna i t. d. Sezon 
kąoiclowy rozpoczął się 15 m ja  i trwać będzie do 
30 wrz-śni*. Ceny p k jów z pościelą i usługą od 
60 ct do 3 złr. dziennip. Ofłata za procedery hy- 
dropstyczne wynosi od 3 zlr. do 5 złr. 25 ct. ty 
godniowo.

—  Z Z akopanego . Zakład Dra Chramca w Zako­
panem został ubiegłej jesieni zusetnie rozszerzony 
przez przybndowanie dwóch skrzydeł. Rmscerzony 
zakład mieści w s< b>e imponującą liczbę .0  pokoi, 
ogromną salę gimnas'yozDą, takąż j*d*lną, nadto po 
kój na czytelnię, bilard i salę gimnastyczną. Urzą­
dzenie wewnętrzne i wodolecznici zo tało post? wionę 
na stopie zsspokajają ej rajwybredniejsse wymagani*.
2 t?m wscystkiem cena pobetu w zikładzie pozostała 
ta sama, co dawniej, t. j  cd 3 złr. 50 ct. od osoby 
t  nnszkanum , wiktem, usługą i leczeniem. Trzech 
lekarzy czuwać będzie nad leczeniom chorych, a sto 
sowaną będzie nietylko procedura hydrops.tyczn* i 
dyetetyczna, ale także mięsienie i elektryzowanie 
Również zaopatrzoro zakład w fcchowo wyćwicroną 
służbę, umyślnie sprowadzoną z Gratanbergu. Naj 
większą zaś zaletą zakładu jest znakomita kuchnia, 
która przysposabia wikt smzezny, sle domowym spo 
sobtm przyrządzony.

Zapowiedziano również i w bi źącym sezonie t, z. 
czwartkowe seb’ania (reuniony), które się zeszłego 
roku tak licznym współudziałem g ści z całego Za 
kepenego i takiem wzięciem cieszyły.

Wogóie przyznać trzeba, że wzrost zakładu Chramca 
tylko dodatnio wpływ* ć może na rozwój Zakopanego, 
gdyż wiele osób, ktireby w innych warunkach do 
Zakopanego n:e jeeb*ły — wybiera się tam, słysząc 
o wzorowo urządzonym i we wszelkie wygody zto 
pstrzonym zakładzie. To też wobec licznych zamó 
wień i zgłoszeń, kfc wie czy i liczba blisko 70 po­
koi nie okaże się w bieżącym scz nie za szczupła, 
a Dr Chramieo będzie zmuszonym na rok przyszły 
zakład powtórnie rozszerzyć.

Muzzuin Techniczno-Przemysłowe w gmachu Franciszkań­
skim otwarte codziennie od godziny 10-ej do 6-ej. Wstęp 
20 ot. od osoby. W niedziele od 10-ej do 2-ej bezpłatny,

Repertuar teatru krakow skiego.
We czwartek 22 b. m .: Piąty gościnny występ 

Heleny M a r c e l l o ,  artystki teatrów Warszewskich,
Adryenna Lecouvreur, dramat w 5 aktach Enge 
niuiza Scribe j Ernesta Legouve. Panna M a r c e l l o  
wystąpi w roli Adryenny.

Groby królewskie i s k a r b i e c  w katedrze na Wawe l u  
zwiedzać można w dni powszednie o godzinie 10, w nie­
dziele i święta o godzinie l l 1/,.

Groby zasłużonych (w krypcie na Skałce), Grób Skargi 
fn św. Piotra), oraz Skarbiec kościoła N. P. Maryi, oglą­
dać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za zgło­
szeniem się do zakrystyi.

Wystawa nieustająca Zjednoczonego Towarzystwa Przy­
jaciół Sztuk Pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie 
od godziny 11-ej do 4-ej prócz poniedziałku. Wstęp w nie­
dziele 15 cent., w dnie powszednie 30 centów.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien 
nie od godziny 11-ej do 3-ej popołudniu z wyjątkiem po­
niedziałków, za opłatą wejścia 20 cent. w dzień zwykły 
w niedziele i święta po 10 cent. od osoby.

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzających we 
wtorki i piątki od 9— 1, o ile w te dnie nie przypadają 
święta.

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagielloń. (Colle­
gium novum) zwiedzać można codziennie od godziny 12 
do 1-ej — prócz niedziel, świąt i feryj uniwersyteckich 
bezpłatnie.

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physi 
cum przy ulicy św. Anny na I piętrze otwarty w każdą 
sobotę od godziny 10—2 w południe.

— Dnia 20 maja pogoda, gorąco; termometr cd 
11 8 d szedł do 25 0 C. Barometr idzie w górę; o go­
dzinie 7aj rano dnia 21 msjz stan jego był 743 6 
-nu., termometru 16 0 0. W tatr wschodni.

— We cz^aitek dnta 22 maja św. Julii psnny m.

Ruch umysłowy i artystyczny.
Z te a t r u .  Wczoraj wystąpiła panna Hslera Mar­

cello, jako Messalina, w tragedyi Adolf* Wilbrandta: 
Arria  i Messalina.

Artystka miała obszerne pole do popisu, gdyż 
wszystkie przymioty swego talentu mogła uwydatnić 
i tutaj jej temperament znalazł odpowiednie zastoso­
w anie; to też w grze Messalina wyszła taka, jaką 
nam bistorya przekazała. Gwałtowne, namiętna pra 
wie do szaleństwa, dla kaprysu poświęcająca najważ 
niejs e sprawy państwa, okrutna i mściwa, a wobec 
śmirrei więcej niż nikczemn*. Gdy kochała, miłość 
nie miała granic i ze swymi ulali ńcami publicznie 
się pokazywał* na ulicach stolicy.

Taka postać był* tylko możebr.ą w owych czasach, 
gdy rozpusta podkopała już silnie fundament dawnej 
moralności rzymskiej, w dzisiejszych bowiem, gdyby 
*ię podobna istota ukazała, zamhn:ętoby ją  natych 
miast do szpital* waryatów. Rola więc tem trudniej­
szą jest do oddani*, bo nie ma dl* n ej odpowied­
nich wzorów i artystka musi sobie pomagać własną 
infucyą. Panna Marcello przeprowadziła ją  konse 
kwentnis i uplastyczniła wszystkie eoeby tego cba- 
rakteiu. Sreny w ogrodzie podczas nocy i przy zwło 
1,« 'b  Marcu a odtworzone były z istotnym artyzmem.

L eżnie zgromadzone, publicm ść nie szczędził* go 
rąoych cklasków i artystaę ofiarowano przytem bar­
dzo ładny bukiet i to  z kwiatów. % fotelu.

Przypominamy, że jutro we czwartek heroina war­
szawska, panna Helena M a r c e l l o ,  grać będzie 
Adryannę Lecouvreur, która według zapewni* ń *na 
komitej artystki, ma ły ć  jej najulubieńsTą rolą.

Koncert Al. M icha łow sk iego ,  pianisty, odbędzta tię, 
jakeśmy już donieśli, w piątek (dni* 23 b. m ) w sali 
„Sokoła" na rzerz budowy domu krakowskiego Tow. 
muzycznego z następującym programem: 1) Schu 
mann: a) Waryacye F-moll, b) Novelleta F  dur 
«) „Vogel ais Prophet" (na żądanie); 2) Rubinstein: 
a) Barkarrl*, b) Tarantella; 3) Chopin: a) Impromptu 
Fis-dur, b) Etudy Cis moll i Cis-dur, c) Marsz ża­
łobny, d) Polonez Fis moll; 4) Paderewski: a) „Chant 
du voyagf ur," b) Krakowiak; 5) Michał*wski: a) Ma 
żurek, b) Menuet; 6) Liszt: a) „Lieberntraum," 
h) „Cmrpanflla." F  rtepian koncertowy B IPhnera 
Bilety d > nabycia jedynie w ke;ęgarni S. A. Krzy 
tanowskiego.

P rzeg ląd u  lekarsk iego  Nr 20  zawiera: I. Adamkie­
wicz: O prz^nście opon rdzenia. Odczyt, miany na 
zjeżdzie nternistów w Wiedniu dni* 17 kwietnia 
1890 r  (Dok) —  II. Barącz: Przyczynek do nauki 
o promie nicy. ( C d )  — m  P ea iąż^k : O laryngofi 
nurza n* podstawie włam-go doświadczania. Podłng 
wykładu, mianego w Tow. lekarskie® krak. w czerwcu 
1889 roku, uzupełnione przypadkami później zemi. 
( C d )  -  IV. O eny i srrawozdanta. — V. Sprawy 
Towarzystw lekarskich. Sekcya lwowska Tow. leka 
rzy galicyjskich. — VI. Ponikło: Z*kopsne jako 
miejsce khmatyczn-. (C. d ) — Stęp’ iewski: Uwagi 
nad endemią ospy w Warszawie. (Dok.) — VII Wia 
dome ści bieżące.

Dział ekonomiczny.
Nawa taryfa strefowa na kolejach państwowych 

wejdzie w w ykonanie z dniem 1 lipca b. r. Z tej 
nrzeto przyczyny ograniczono nawet zwyczajny wa­
lor k a rt zniżonej ceny jazdy z trzech miesięcy na 
termin kończący się z powyższym dniem.

Telegramy własno „C^asu44.
W i e d e ń  21 m aja. Pogłcski o zam ierzinem  

zwołaniu nadzwyczajnej sesyi sejmu galicyjskie 
go nie są uzasadnione. Poprzednio bowiem musi 
W ydział krajow y objąć cały zarząd fanduszem in- 
dem nizacyjnym.

W i e d e ń  21 m aja. W bankiecie wystawowym 
wzięli udział wszyscy ministrowie i kilku am ba­
sadorów. Na toast, wniesiony na cześć reprezen 
tantów obcych mocarstw, odpowiedział ks. Reuss.

P r a g a  21 maja. Z Pilzna donoszą, iż w wielu 
kopalniach ustały  roboty. Ekscedeuci teroryzują 
pracujących. Musiano użyć interweucyi wojska, 
Zabitych jest podobno 12 osób, a  rannych 17.

B e r l i n  21 m aja. Toczące się w Bernie mię 
dzy niemieckim posłem Billowem, a  szw ajcarską 
radą związkow ą rokow ania w sprawie odnowie 
nia trak ta tu  o osiedlaniu s ię , przybrały tak  po 
myślny obró t, iż zawarcie nowego traktatu  na­
stąpi jeszcze przed upływem starego, który koń 
t zv się 20 lipca.

L o n d y n  21 m aja. Rządy ang ielsk i, niemie­
cki i włoski uznały jenera ła  H ippolita, jako  p re ­
zydenta Rzeczypospolitej Haiti. W szystkie trzy 
państw a dołączyły jednak  do tego aktu  pewne 
zastrzeżenia.

Telegramy biura koresp.
W iedeń 21go m aja. Podana przez niektóre 

dzienniki wiadomość o podróży hr. TaafTego do 
Pragi nie znajduje na razie jeszcze potwierdzenia.

P i l z n o  21-go maja. Wczoraj górnicy napadli 
gwałtownie na szyb Marty pod NUrschao. Atak 
ndoarty został przez stojący tam oddział piechoty. 
K ilknnastu robotników, podobno 12, częściowo za­
bito, częściowo zaś poraniono. Do Nlirschau wy 
słano ze Stodu szwadron kaw aleryi.

P r a g a  21 maja. Dzienniki donoszą, iż wojsko 
musiało wystąpić przeciw strejkującym  robotnikom, 
w szybie Pankracego pod Nlirschau, przyczem 
podobno 5 ludzi zabito, a  kilkunastu raniono.

P i l z n o  21 maja. Przy starciu w Nlirschau za 
bito 7 robotników, 7 zraniono ciężko, a 30 lekkie 
odniosło uszkodzenia.

T r y e s t  21 m aja. Dzisiaj odbyła się uroczy­
stość spuszczenia na morze statku torpedołowcy 
„T rabant".

B uda-Peszt 21 maja. Komisya Izby niższej 
przyjęła przedłożenie o wypoczynku niedzielnym. 
Przed powzięciem tej uohwały przem awiał m ini­
ster Barosz i powoływał się na odnośne uchwały 
konferencyi berlińskiej.

Izbie niższej przedłożony został projekt rządowy 
W sDrawie w ykupna w ęgierskiej kolei północno- 
wschodniej.

B e r l i n  21 m aja. Na wczorsjszem posiedzeniu 
parlamentu toczyła się w dalszym c;ągu dyskusya 
nad nowelą przemysłową. Berlepsch zbijał zarzut, 
iakoby przedłożenie to nie spełniało obietnic, za 
wartych w reskryptach cesarskich i że klasy po 
siadające w ywierały swój wpływ na ułożenie no­
weli. Rządy związkowe starały  się niezależnie od 
stronnictw naw iązać pokój za pomocą przedłożepia
0  maksym alnym  dniu roboczym dyskusya jest 
otwarta, lecz zbyt szybkie postępowanie zaszko­
dziłoby przemysłowi niemieckiemu. Pracodawcy 
powinniby przedłożenie zbadać życzliwie. Po dłuż 
szej dyskusyi przekazano przedłożenie komisyi, 
składającej się z 28 członków.

Berlin 21-go maja. Przewodniczący komisyi 
wojskowej parlam entu zakrm unikow sł katclerzo 
wi państwa życzenie niektó-ych członków komisyi, 
aby kanclerz ndz:elił komisyi informacyi co do po 
łożenia politycznego. Kanclerz Capr vi odpowie 
dz;ał piśmiennie, iż ubolewa, że nie może dsć 
szczegółowych informacyj co do sytuacyi politycz 
nej. Co się zsś tyczy specjaln ie  tró>'przymierzs, 
mógłby on tylko powtórzyć powszechnie znany 
fakt, że trój przymierze istnieje nadal bez zmiany
1 że we wzajemnych stosunkach między sprzymie 
rzonemi mocarstwami nigdzie cie zaszła zmiana.

R a t y s b o n a  21 maja. W uroczystości ro- 
grzebu dziedzicznej ks:ężny Heleny T hurn-T i-xi*  
uczestniczyli jen. adju tant Paar jako  reprezentant 
cesarza Franciszka Józefa, ks. baw arski Leopold 
w zastępstw ie księcia rejenta baw a’skiego i mi 
nister wojny Fabrice, jako  reprezentant króla sa ­
skiego.

P a r y *  21 maja. Izba deputowanych rozpo­
częła wczorai obrady nad ustaw ą p rr8 *wą.

P a r y *  21 m aja Deputowany D rejfus wydał 
broszurę, w której wywodzi, iż F rancya powinna 
dla powodów dyplom atycznych, ekonomicznych 
i wojskowych rozpocząć wojnę z Niemcami. N iem ­
cy nie są przygotowane, podczas gdy F ra rc y a  nią 
jest, dlaczegóż czekać? Godzina historyczna wy 
b iła !

Rzym 21 m aja. Osservatore Romano zap: ze 
cza doniesieniu, jakoby Papież polecił, aby w bie 
żąeym roku nie odbył się w Monach:um wiec 
katolicki.

B e l g r a d  21 maja. Reaktywowano dwóch wyż­
szych oficerów, którzy przed kilkom a miesiącami 
za współudział w zebraniu, mającem na celu pro­
testowanie przeciw skupczynie, zostali Bpensyono 
wani.

Minister spraw  wewnętrznych, D żaja, w ydał b ar­
dzo energiczny okóln ik , w zywający ur7ędników, 
którzy z nowego systemu nie są zadowoleni, aby 
się dobrowolnie podali do dymisyi, zanim zostaną 
wydaleni ze służby.

Poseł austro węgierski bar. TbSaumel w yjeżdża 
dziś do W iednia.

B u k a r e s z t  21 maja. Książę saski F ryderyk  
August spędził dzień wczorajszy z następcą tronu 
w Sinai, wieczorem zaś wyjechał do Vercierova.

Z o f i a  21 maja. Proces Paniey rozpoczął się 
wśród wielkiego natłoku publiczności. Obecni na 
sali rozpraw byli sekretarze ajencyj dyplom atycz­
nych A nglii, A ustro -W ęg ier, Niemiec, Rumunii, 
Serbii i Włoch. Niektórzy obrońcy podnieśli kwe 
styę kompetencyi. Sąd wojenny orzekł, iż jest 
kompetentny do rozpoznawania tej sprawy.

Z o f i a  21 maja. W dalszym toku rozprawy 
odrzucił sąd wojenny zarzuty K ałupkowa przeciw 
członkom sądu wojennego Mar nowowi i Petro 
wowi. Kałnpkow tw ierdził, iż sędziowie ci są 
uprzedzeni. Sąd uchwalił następnie odrzucić żąda 
nie Makedonskiego, obrońcy K ałupkow a, który 
dla klienta swego żądał uwzględnienia eksteryto- 
ryalności.

NADESŁANE.
(A rtykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

G a n z a e i d e n e  b e d r u c k t e  F o u l a r d s
f i. 1 - 2 0  bis fl. 3-90 p. Met. (ca. 450 versch. 
D essins) —  vers, roben- und stlickweise porto- 
und zollfrei in’s Haus das Seidenfabrik-Depot 
G. Henneberg (K. u. K. Hoflief.), Ziirich. Muster 
umgehend. Briefe kosten 10 kr. Porto. (939 2-3)

Dr Karol Dębickifm
ordynuje ja k  la t poprzednich

W Franzensbadzie ,  Kulmerstrasse, Fasan.
(1015 5-10)

l> r Z y g m u n t A sh k e n a z y  ordynować bedzie w bie­
żącym sezonie od końca maja jak w lata h -.eszłych 
w K r y n i c y  w domu pod „Pagatem*. — Po odbyciu 
studyów i kursów specyalnych w Amsterdam.e u Dr* 
ter Cooka w Massage Sanatorium według metody Mezgera 
1 w Sztokholmie u Thure Brandta, przyjmuje również do 
leczenia mięsieniem (m assage) ogólnem, jakoteż w za- 
krtsie chorób kobiet. (1209 2-5)

Od Administracyi ,, Czasu11.
Na odnowienie kościoła ś. S tanisław a na Skałce 

złożyli: S tanisław  Rzewuski 25 z łr ., W. Z. 2 złr.
D la n :eszczęśliwego nauczyciela muzyki nadesłał 

Kornel CJjwalibóg z Grójca 50 złr.

_  l i l a  W ie le b n e g o  D n o h o w le ń i tw a ,  
Ś w le tn . U rm ędńw  g m in n y c h , O b n a r ś w  d w o r ­
sk ic h , M a n c iy d e l l  w ie js k ic h  i t .  p . " W

D r A. C i n c i a ł a ,  Podręcznik prawniczy, ksią 
żka dla ludu, zaw ierająca przykłady próśb, podań
1 skarg , wzory świadectw, rewersów, deklaracyj, 
pełnomocnictw, kontraktów  i t. p., spory tom opra­
wny 2 złr. 50 ct., z opłatną przesyłką pocztową 
(należytość przekazem  pocztowym) 2 złr. 70 ct.

D r A. C i n c i a ł a ,  Pieśni ludu śląskiego z oko­
lic Cieszyna, 2 złr., z opłatną przesyłką pocztową
2 złr. 20 ct.

D r A. C i n c i a ł a ,  P rzysłow ia, przypowieści i
ciekaw sze zwroty językow e ludu polskiego na 
Ś ląsku w księstw ie cieszyńskiem, 40 ct., z opła­
tną  przesy łką pocztową 55 ct.

Do nabycia w Administracyi Czasu w Krakowie 
Czysty dochód z rozprzedały przeznaczo­

ny jest dla Czytelni ludowej i  Domu narodowego 
w Cieszynie.

T E I D E U C Y A ,
do jak iej giełda zmierza, objaw ia się jasno w ca­
lem postępowaniu. Nie jest to żaden pośpiech, lecz 
chęć dążąca do celu. K orzystne prawdopodobnie 
żniwo wchodzi w rachubę. T aki czas je s t najod­
powiedniejszym dla spokojnych i możliwie pe­
wnych spekulacyj, ponieważ prawdopodobieństwo 
stra t je s t małe i całkiem  nieznaczące wobec w iel­
kiego widoku w ygranych. Są papiery, których 
kurs musi doznać zwyżki, ja k  ty lko konsekweneye 
żniwa w yjdą na jaw . (H27 l-4j

Bliższych objaśnień udziela dom bankowy 
H e r m . K n o p fh n n c h e r , 

firma istniej, od 1869 w Wiednia I, Wallnerstrasse 11.

Wino Chassaing z pepsyną  i djastazą  
(czynnikami naturalne- 

mi i niezbędnemi dla funkcyi traw ienia). W 1864 
roku o Winie Chassaing złożono bardzo pochlebny 
raport paryskiej Akademii medycznej. Od tej chwili 
produkt ten otrzymał nagrody najwyższe na w szyst­
kich w ystaw ach, gdzie się znajdował. W 1883 r. 
R ada, złożona z uczonych sędziów na wystawie 
produktów farmaceutycznych w W iedniu, przyznała 
mu dyplom na medal złoty. K ilka miesięcy zale­
dwie, ja k  otrzym ał znowu taką  sam ą nagrodę na 
wystawie w K alkucie w Indyach.

W szędzie to wino je s t dziś znane i cenione 
w leczeniu organów traw ien ia , gastralgii, boleści 
żołądka, trudnego powrotu do zdrowia, utracie 
sił, apetytu, upośledzonemu i trudnemu trawieniu 
(dyspepsyi). (125 15-15)

KURSA TELEGRAF1CZIG.
W ie d e ń  21 maja. 2 godzina 30 min. popoł.

jj papier, opod.. 
Es srebrna „

4% słota . . . 
pap.nieop. 

Ban. Aua. W. 
kredytowe

leony
Londyn 
N’apoleo 
Dukaty
Marki....................
5'/. Kenta węg. pap.
17, „ * wot*
Losy prem. węg.. .
Lcsy tureokse . . .

Usposobienie giełdy: słabsze.
B e r l in  21 maj i.

Banknoty austr.. .
Krótki Wiedeń . .
Banknoty ros. . .
57, Listy zast.pols.

itr. ot.
89 31 Anglobanki . . . .
89 75 Cn*ony..................

110 50 BaLkvereiny . . .
101 50 Akcye Lfinderh&nk.
960 „ kol. Kar. Lud.
301 75 „ „ lwowsko-
117 55 czerniow.

9 87 y, .  „ połudn. .
5 66 Elbethale..............

6 7 72% Nordbahny...........
99 30 Staatabahny . . . .

103 90 A lp iny .................
137 75 Akcje tytoniowe .
86 10 Kub * 1 . . . . . .  .

i tr .  et.

1F0 80 
243 75 
117 25 
226 30 
195 53

231 60 
128 25 
5 26 50 
2710 

224 37 
101 70 
115 62 
134 25

171 £0 4V, Listy likw. poi. 
Ako. kol. Kar. Lud.

63 90
178 — 84 70
233 „ austr. kred. . 163 37
67 40 Ultimo Ruble . . . 232 60

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
A n to n i  K ło h u k o tc z k i .

!
* Bankuhipot weLw.prem

kif  • utapr
s » b  N ż ń z l H k  “***

p!»oą *«dąją  ......
M r a k ś w  21 maja.

'fĘfoJ/u&y •
Buble rosyjskie papierów* •* 100 • _
Barki niemieoki* • • * * . . . .  
90. tm frankówka wa*n* • • _ .
Babel srebrny obręozkowy

OUigi-
Za 100 fl. w art im. oprócz kuponu bież. 
WsDÓlna państwowa renta papierowa . 
Galicyjskie obligacye indem m ^cyjne. 
*•/ gal. Oblig. propinacyjne 26-letme 
6'/! galioyj. pożyczka krajowa . . .

5 Ą  Óblig. komun. gal. Banku kraj.. . 
V I  Listy iikw. Kr. Pol. aa 100 r. im. w. 

oprócz kup. bież. w rubL i kop. . .

b it ty  zcutawns i dłużne.
Za 100 fl. m .  wart. oprócz kuponu bież. 

( i u  7. gal. Banku krajowego . . . 
!• /  „ Tow.kr. z. weLw. nieokr
5.* « „ 41 let
iJ* * * ! 56 1*»
4 7 ,  *  »  »  *

4  ...............................

133 50 134 50
57 50 58 25

9 35 9 45
1 32 1 42

89 - 90 —
104 50 105 50
92 25 S3 -

104 25 — _
98 - S9 -

100 76 102 -

88 - 89 50

98 75 99 50
97 60 — —
94 - £5 25
93 75 95 -

100 — 101 -
ICO 30 101 25
lt  6 107 -

01 25 ’02 —
99 25 100 50

67, Listy dłużne Zakł. kredyt.
włość, we Lwowie w likund. 

57, Listy dłużne Zakł. kredyt 
włość, we Lwowie w likund. 

67. Listy zast Tow. kred. zie. Kr. 
Po!, z r. 1860 Lit. A z a 100 rub. 
im. w. opróoz kuponu bieżącego 
w rubl. i kop............................

Akcye kolejowe i bankowe 
prócz kuponu bieżącego. 

Kolei Karola Ludwika po 210tzłr.
„ Lwow.-Czemiow. „ 200 „ 

Gad. Banku hip. we Lw. „ 200 „ 
Banku galio. dla handlu i przem. 

w Krakowie . . . po 200 złr.

Losy.
Miast* K rak o w a.......................

„ Stanisławowa. • • • *
Tow. austr. ozerwonego Krzyża . 

„ węgier. „ »
„ włosk. „ r

Bazy ika Budapeszt , . . . •

58 -  

49 25

94 50

195 r.o 
230 75 
300 -

W l s ś s ń  20 maja. 
Obligi długu państwa. 

4 7 Kenta papierowa . .
4*/,,V, ,  woArae . . .

95 50

196 50 
232 25 
305

23 -  
31 -  
19 -  
12 -  

14 -  
7 50

89 45
90 05

24 -  
36 -  
19 75 
12 76 
16 - 
8 50

89 65
90 25

47, Kenta z ł o t a .......................
57* „ papier, nieopodatkow
3'/, Losy z roku 1854 po 250 m. k.
47, „ „ 1860 „ 500 złr.
47. „ „ I860 „ 100 „

„ 1364 „ 100 „
„ 1864 .  50 .

4J/,7. ObL p o t kol. węg. (za Ostb.)

Obligacye galicyjskie. 
Galicyjskie . . . .  107, podat. 
Galie, pożyczka kraj. z r. 1873 

» » n z r. 1883
„ „ „ z r. 1884

47, gal. Obligacye propinacyjne.

Akcye bankowe
Anglo-austr. Banku . . 120 złr. 
Credit-Anst.dlahan.iprz. 160 „ 
Credit-Bank węgierski . 200 „ 
Oest. Landerbank . . . 200 , 
Aust.-węg.Bank. (N.-Bn.) 600 „
U nionbank....................200 „
Verkehrsbank cgólny .  140 „  

Wied. Bankverein. . . 100 „

110 4 * 
101 40 
131 50 
133 75 
144 -  
180 50 
180 50

113 60

110 65 
101 60 
132 50 
139 -  
144 50 
182 50 
182 50

114 20

104 50

97 76 
97 75 
92 b'J

151 25 
303 -  
345 
226 25 
961 -  
244 50 
159 50 
13 -

Akcye kolei. 
AlfOld-Fiume . . . 200 złr. 67, 
Ftrdynan. Nordbahn 1050 ,  „

105 30

98 7? 
98 75 
93 -

151 75 
303 50 
345 50 
226 75 
963 -  
245 -  
160 -  
118 7(

904 -  
2720

Gal. Karola Ludw. . 210 złr. 5°/, 
Koszycko Oderberg . 200 „ 4% 
Lwow.-Czern.-Jassy . 200 „ 67, 
Siedmiogrodłkie L . 200 „ „
Staats.-Eisenb.-Gesell. 200 „ „
Sttdbahn (Lombardy) 200 „ „
Węg.gaLLapkowska 200 „ „

„ Rord.-Ont. . . 200 „ „

Listy zastawne.
47, Boden-Credit Allg. złotem pŁ 
47/ / ,  „ „papier 50 la t
37, Prem. Boden-Credit Allg. . 
67, Zakł. kredyt. „ 36 la t
47, Gal. Tow. kred. ziem. nieokr. 
57, „ „ „ * «
47, „ „ * 66-letn.
4'ńf „ n u  * ś l  „

"Gal. Banku kraj. . 617, lat
57. .  » hiPot- r prem-
57, „ „ .  . . J 01**-47I7, Bank austr.-węgierski w. a. 
4% Bank austr.-węgierski w. a. 
47, Węg. Banku hip. prem. . .

Priorytety kolei.
Cm . Ferd.-Półn. 1887 srebr. 47. 
GaL Kar.-Lud. 1881 300 złr. 47,7, 
„ „ Jarosław 300 „

Ko*:y*.- J fr t. 18*9 900 złr. 57,

195 25
163 -  
231 8 
201 -  

224 23
119
196 75
197 75

109 —

116 75 
101 50 
108 50 
99 40 
96 80 

100 60 101 
94 40 
94 90 

100 20

P  5 7 
l r 6 60 
232 -  
201 60 
224 V  
129 5< 
197 -  
1S8 -

117 75

106 75 
101 50 
101 
100 20 
111 25

102 60 
100 -  
100 -

101
99 50

102 -  

101 50 
100 80 
111 5'1

Lwow.-Czern. opod. 300 złr. 47,
„ nieopod. „ „ „

Siedmiogrodz. L . 200 „ 57o 
Staatseisenbahn . 500 tr. 3% 
Sttdbahn (Lombardy) 500 fr. 37,

„ „ słot. 200 złr. 57.
Węg. gal. Łupków. 200 „ „

„ „ II Em. 200 „ „
„ Nordost. . . 800 „ „
„ „ złotem 200 „ „

Losy.
57, Donau-Reg. z r. 1870 złr. 100 
Premiowe Wiedeńskie . „ 100 

„ Węgierskie . ,  100 
„ Tureckie . . fr. 400 

Budowy bazyL Buda-Peszt złr. 5 
“  *  '  100

20 
20 
40 
10 
5 

10 
20 
42 
20

83 26 
92 20

192 50 
152 40 
120 75 
102 80 
101 50 
160 50 
117 -

Kredytowe
Insbruku ....................... .....
Krakowskie.......................„
Ofner (miasta Budy) . . „ 
Czerw. Krzyża austryackie „ 

„ „ węgierskie „
R u d o lfa ........................... „
'.alzburskie........................
S t G e n o is ........................
Stanisławowskie . . . .

84 -  
92 80

153 -  
121 50

102 5 
101 30 
119 -

121 -  

147 25 
137 75 
36 40 

7 8 
184 5  ̂
24 50 
23 50

19 -  
12 10
20 _  
26 -  
62 -  
27 -

Waluty.

imperyały rosyjskie...................
Funty Szterlingi angielskie . . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli .

121 40 
147 75 
138 9 
36 8 

8 -  

185 50
25 50 
24 -  
62 -
19 50 
12 4(
20 50
26 60 
62 50

l w ó w  20 maja.

Akcye Banku hipot. gal. 200 złr. 
57, Listy zast Tow. kred. ziems.
ś*/f * » n
47. „ n n n 56-letn.
47, „ » v „ 41-letn.
u / / / ,  „ n r  .  52-letn. 
47,7, Banku kraj. galic. 51-letn. 
57, Obligi kom. Banku krąj. gal.

103 40 
100 05
100 06| Dukaty ważne......................   .11 K 65

20-frtncćwW , . , . I 9 87
6 57 » 88

flmeą 1 A*d,lą

: 11 7l| 11 79 
57 79i 57 77 

124 f9|134 75

302 — 306 — 
ICO 40101 10

57, Obligi indem. gal. 107, podat 
4J/,7, Obligi pożyozki krajowej .

W a r s a 20 maja.

57 . Listy zastawne I ser. .

47, Listy likwi dacyine". . 
57, „ warszawskie I ser

m

98 -
94 65
95 25 

'00 70
99 -

100 75 
104 60
98 10

98 70
95 35
96 05 

100 80
99 70

106 — 
98 80

mb.knp. robAop

IV

96 -
93 90 
90 -  
99 -  
95 60
94 —



4 CZAS z Czwartku 22 Maja 1890.

A *T
(1265)

Za duszę ś. p.

IZABELLI z ks. LU30MIRSKICH

ks. Sanguszkowej
Damy krzyża gwiaździstego 

zmarłej dnia 18 marca 1840 roku, 
odbędzie się

nabożeństw o żałobne
w kościele 0 0 . Reformatów 

w  piątek dnia 23go maja b. r.
o godz. 10 zrana.

t (1266)

Za duszę ś. p.

Dra Aleksandra Prawdzie
Sękowskiego

odprawi się

Nabożeństwo żałobne
w kościele 0 0 . Kapucynów 

w piątek dnia 23 maja 1890 r.
o godz. 10 zrana.

Nauczycielka Francuska
poszukuje posady w domu obywatelskim do 
francuskiego języka, gry na fortepianie, do ry 
sunków i robót ręcznych, lub też jako towarzy­
szka do wyjazdu do kąpiel. — Adres: P a n n a  
Dligand w Krakowie pray ulicy Dłu­
giej pod Sr. 83. * 1267-1-3)

MAGAZYN MÓD
A le k s a n d ry  Z a m o y s k ie j

w Krakowie, Sukiennice Nr. 19,
poleca na aeion wiosenny i letni 
kapelusze damskie w wielkim wybo­
rze — pióra strusie i fantazyjne, kwiaty 
paryskie — modne woalsi oraz wszel­
kie nowości w zakres toalety damskiej 

wchodzące.
Zamówienia na suknie damskie 

przyjmuje i wykonuje takowe w jak  naj­
krótszym czasie z gust m i elegancyą po 
cenach umiarkowanych. (1238-16-18)

Modele paryskie.

Koncesyonow. przez wys. c.k. Namiestnictwo

Ajencya prywatna
Stefanii Szurek

w Krakowie przy ulicy Floryańskiej 
pod Nr. 10, na I. piętrze,

poleca Szan. Rodzicom i Opiekunom nau­
czyc ie lk i i bony wszelkiej narodowo­
ści oraz dostarcza k siążk i 1 przy- 
bory szkoln e. (71 11-)

Farby fasadowe
w 36  kolorach

wyrobu K. K r o n s t e i n e r a  w Wiedniu. 
W yłączny sk ład na Galicyę

posiada (.1061-7-)
W. KRZYSZTOFO W IC*

w Krakowie, Rynek gł. Nr. 37.

Bataliony inżynieryi w Krakowie
)oszakują dla wykształcenia według 
nstrukcyi swej załogi kamieniołomu.

Właściciele kamieniołomów, którym dogadza 
iraca wykonywana przez bataliony inżynieryi, 
echcą celem ułożenia obopólnych warunków 
głosić się najszybciej do komendy 2/1 batalio- 
lu inżynieryi w k o s z a r a c h  Franciszka Józefa. 

(1200 2-3)

OFICJALISTA
poszukuje posady rządcy, kontrolora, ekonoma 
samoistnego od 1 lipca b. r. Łaskawe zgłoszenia 
pod lit. A. Z. W. poste restante Pruchnik. 

(1204-4-7)

Biuro umieszczeń
z liimiism sKDwn

koncesyonowane przez c. k. Namiestnictwo
w Krakowie przy ulicy Krupniczej L. 3, 

poleca (4816-)
nauczycieli, nauczycielki, wychowaw­
czynie oraz bony: Polki, Francuski, 

Niemki i na żądanie Angielki.

Swoszowice
p o d  K r a k o w e m  

zakład kąpielowo- leczniczy.
Jedna z n a jsiln iejsxycli wód 
s la r c z a n y c h  z przew ażającą  
ilo śc ią  so li w apniow ych i so 

dowych.
WSKAZANE: w gośćcu stawowym, mię­
śniowym, dnie, zołzach, kile, owrzodze- 
niach, obrzękach zołzowych i kiłowych, 
w krzywicy, nerwobólach, porażeniach, 
pozostałościach po ranach p strzałowych 
i ciętych, po złamaniach kośc;, w zeszty­
wnieniach stawów, oty łości, w bardzo wielu 
chorobach skórnych, jakoteż w cborubach 
polegających na utrudnionym odpływie 
i przemianie krwi, w chorobach kobiecych.

Kąpiele siarczane wodne i mułowe, le­
czenie elektrycznością i mięsieniem, wody 
mineralne krajowe i zagraniczne.
Lekarz  zdrojowy Dr. Ant. Filimowski 

Stacya k o le i transw ersalnej, 
6 kilom etrów  od K rakow a, po 
czta i te legraf na m iejscu.

Komunikacya pomiędzy Krakowem a 
Swoszowicami odbywa się 9 razy dziennie 
koleją, nadto 2 razy omnibusem. 
P oczątek  sezonu od 35 maja 

do końca września. 
Mieszkania umeblowane wynajmuje i 

wszelkich wyjaśnień udziela (1235-3-6)
Z a rzą d  kąpielowy w Sw oszow icach 

Cicionkami D ruk arn i „Czasu.*

Dr. F. NI. Głuchowski
b. elew kliniki lekarskiej prof. Korczyńskiego, 
b. lekarz praktykujący oddziału chirurgicznego 
prof. Obalińskiego i szpitala dla dzieci prof. 

Jakubowskiego,
ordynuje w sezonie tegorocznym — jak 

i w latach poprzednich — jako
l e k a r z  z a k ł a d o w y  

w R abce. (1203-3-10)

STYRYJSKIEJ

świeżej krowianki
ównież w iedeńsk iej * zakładu 

M a u r y c e g o  H a y a  
takie Józefa Freysingera  w Nisku 

oraz prof. Barańskiego i Kretowicza 
dostać można 

w  aptece „pod Gwiazdą*4

w Krakowie przy ulicy Floryańskiej.
(II86-4-)

w ś wiecie!

w  W i e d n i u
' ( f i rm a  z a ło żo n a  1835 r . )

To czernldło bez oleju witryole- 
J owego daje łatwo ciemnoczarny 
połysU i utrzymuje trwale skórę. 

W szędzie  do  n a b y c ia !
Z powodu licznych naśladowań bez warto­
ści, uprasza się Szanow. Publiczność, ażeby 
żądała wyraźnie czernldła na obu­
wie Fernolenrtta i tylko te pudełka 
przyjmowała, które mają moje nazwisko 
„St. Fernolendt“ . [1036-4-521

f r PAPIER RIGOLLOT
M U S Z T A R D A  W  A R K U S Z A C H  DO  S Y N A P I Z M Ó W

P rzy ję ty  przez szpitale w P aryżu
N I E Z B Ę D N Y  W  K A Ż D Y M  D O M U  I  W  P O D R Ó Ż Y .

W ym agać podpis W Y N A ­
LAZCY; należy kupować tylko 

PRAWDZIWY 
opatrzony podpisem 

atram entem  
C Z ERW O NYM  

jak obok na 
A RK U S Z AC H  

i na 
Pudełkach.

Sprze­
daje się 

we w szyst­
kich 

APTEKACH.
SKŁAD GŁÓWNY :

24, Avenue Victoria,  PARYŻ.

Willa Mwinówka“
w Zakopanem

poleca kilkanaście pokoi z komfortem urządzonych, 
z wygodną pościelą i dobrą obsługą. (1170-2-3)

I P *  B A B K A
Z akład  kąpielowy u wód słonych  i jodo-bromowych,

najskuteczniejszych w chorobach skrofulicznych, gośćcowych, syfilitycznych, 
w następstwach chorób kiłowych, w słabościach kobiecych i wielu ionycb,

otwarty zostanie 1 czerw ca.
Lekarz zdrojowy, apteka, poczta i stacya telegraficzna, osobne łazienki 

na rzece w bliskości Zakładu, sala do zgromadzeń z czytelnią czasopism i dzieł 
z miejscowej biblioteki, dwie traktyernie, sklep z towarami, muzyka stała — 
są dla wygody w miejscu. (1153-3 3)

Oddalenie Zakładu od kolei wynosi 10 minut jazdy omnibusem, a zamó 
wienia mieszkań, około 300 pokoi obejmujących, i rozsyłanie wody i soli 
jodowej załatwia Zarzadl Zakładu.

S A N T A L i  D E  M I D Y
Essencya t  cytrynianu drzewa sandałowego i  Bombay, najzupełniej 

czysta, w kapsułkach zawarta jest znacznie skuteczniejszą aniżeli kopa hu 
i  hubeba. Czyni niepotrzebnem używanie wszelkioh szprycowań i w  prze* 
ciągu dni trzech ulecza wszelkie najdolegliwsze i najwięcej zastarzałe 
rzeżaczki, nie utrudzając żołądka i nie udzielając nieprzyjemnej woni 
urynie. — Każda Kapsułka opatrzona jest na czarno oddrukowanem 
nazwiskiem  ........      ((UW)

S kład w P aryżu , 8, ulica  V ivienne i  w  głów nych  aptika cw .

I     1
(115 16 34)

! I W O N I C Z
Z a k ł a d  z d r o j o w o - k ą p i e l o w y  (w Galicji), stacya kolei Transwerg.

Szczawy a lkal. słone, Jod i brom zawierające, 
skuteczne w chorobach skrofulicznych i ich złośliwych następstwach, 
w chorobach skórnych , syfilitycznych , reumatyzmie, i ieżytach błon 
śluzowych, zapaleniach stawów i okostnej, oraz w rozlicznych chorobach

kobiecych.
Kąpiele mineralne, borowinowe, igliwiowe, tuszowe i rzeczne.

Mleko, żentyca, Inhal&toryum.
Z n a k o m ita  s ta c y a  k lim a ty c z n o  - le c z n ic z a .

Pora kąpielowa podzielona na 3 sezony od 20 maja do końca września. 
Mieszkania w 1. i ostatnim sezonie o i/a część tańsze.

Rady lekarskiej udziela: Dr. KI. Dębicki, b. asystent kliniki Uniwer. Jagieł!.,
lekarz zakładowy.

Zastępstwo sprzedaży wód mineralnych, soli i ługu na kąpiele domowe: 
WPP. J. Wentzl, J. Goldiuasser w K r a k o w i e ,  oraz w a p t e k a c h  

miejscowych i prowincjonalnych. [777 8 20]
Prospekta rozsyła opłatnie D y re k c y a .

B E R N E Ń S K I E
materye sukienne
3'10 metry na ubranie 
310 „ „
3 10 „ „
3-10 „ n
3 0 ,  „
3-10 » „
310 „ „
310 „ „

złr. 14' 
Cza:ne peruwieny

lepsz;
f*

piękne

najlepsze

złr.

3 25 metry od stłr. 10'— wzwyż.

rozsyła po zadziwiająco tanich cenaeh sk ład  fabryczny sukna p. f.
Wincenty Nowak w Bernie mor.

Krautmarkt Nr. 13.
B. pięk. berneń. materye na obrania i
2-10 metry na zarzutkę . . . .  złr. 6 ct. 30
2-10 „ „ „ piękne . „ 8 ,, 40
2-10 „ „ „ najlepsze. „ 10 „ fO
2-10 „ „ n „ • ,  12 „ 60

Letnie materye czesankowe,
bardzo gustowne i trwałe na ubrania męskie, 
w 20 różnych kolorach do prania, 60 cm. szer., 
kompl. ubranie 0-50, metr tylko 8 złr.

Rozsyłka tylko za zaliczką lub za gotówkę 
Próbki opłatnie i darmo. (786-9-15)

3 ci.t. 50
3 „ -
§ :  -  
9 

10 
11

.. 13 „ -  
15 -  , 16 —, 18 — i wyżej, 

doskiny na salon, ubrania

50
50

Dostać można w KRAKOWIE w aptekach pp. 
Trauczyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego.

(14 10 )

Najlepszym , najtańszym , najpewniej, i najstarszym

środkiem nawozowym
na bnraki cukrowe, chm iel, w ino, ziem niaki, len, uprawę jarzyn , ja k  w ogóle

w szelk ie  p łody rolne,
tudzież w każdej glebie trwale działającym, którv może być udowodniony licznemi świa­

dectwami uznanych słynnych gospodarzy w iejsk ich , jest
z g ę s z c z o n y  n a w ó z  z b y d ł a

(Engrais de boeuf),
który dostarczają punktualnie w  ś c iś le  p rączonej zaw artośc i azotu organ iczn ego , kwasu  

fosforow ego i kali, obok mniej wiecej ÓÓy. organicznych substancyj 
p ierw sze  c. k. w . uprz. i pat. austr. w ęgie< . fabryki zg ęszczo n eg o  nawozu z  bydła w  Tem e-

szw a r z e  i A radzie (Brilder S a x l) . (923-26-56)
Centralne biuro w  W iedniu, III., B ennw eg Mr. *©/*0. 

Próbki i  broszury darmo i opłatnie.

Koleją Karola Ludwika, 
Koleją państwową, 
Koleją Lwowsko- 

Czern; o wiecko - Jasaka

Truskawiec
ZA K ŁA D  ZDROJOWO - K Ą PIELO W Y

węgiersko - galicyjską 
do Drohobycza. i

Koleją Karola Ludwika, 
Koleją państwową, 
Koleją Lwowsko- 

Czerniowiecko - Jasską

węgiersko - galicyjską 
do Drohobycza.

S T A C Y A *  K L I M A T Y C Z N O - L E C Z N I C Z A
w Galicyi wschodniej.

('rząd pocztowy i telegraficzny w miejscu.
Zdrojowisko i uzdrowisko w uroczej górskiej okolicy (415 m. n. p. m.) niezwykle bogate w najrozmaitsze środki

lecznicze. .
Zdroje s ło n e  i s ło n o  - g laubersk le w zupełności zastępujące Kissingeu, Homburg, Marienbad, 

Kreuznach, Oeynhausen, Wiesbaden i t. d. i t. d.
N ajsilniejsza w Europie solanka siarkow cow a, szczaw a alkalowo-ziem na, kąpiele  słono-siarK ow cow e, 

przew yższające w sze lk ie  inne kąpiele s ło n e , słone jodow o • broniowe i słono - siarczane w  kraju i zagranicą. Kąpiele 
siarczane. Kąpiele b orow in ow o-ie laz iste . Kąpiele m ułowo-słone i słono-siarczane. Kąpiele ig liw iow e „       _  r . _  _o___  latrysk i nosow e
i w ziew ainie1 urządzone w edług n ajśw ieższych  w zorów . Leczenie elektrycznością. Mięsuenie. Żętyca. Mleko. Kefir. Apteka  
i sk ład w ód m ineralnych. Kąpiele rzeczne, natrysk i i t . d.

Zalecana przez najznakomitszych lekarzy krajowych i zagranicznych w cierpieniach skrofulicznych, gośćco­
wych , dnawych, syfilitycznych, w przewlekłych chorobach przewodu pokarmowego, chorobach nerek i pęcherza, 
w rozmaitego rodzaju chorobach kobiecych, skórnych i nerwowych.

Ordynuje lekarz zakładowy Dr. Aureli P iech , cesarski radca z Jarosławia i I>r. S tan isław  I>e- 
kausk i z Krakowa.

Przeszło 300 pokoi wygodnie urządzonych, pecami zaopatrzonych, z łóżkami Żelaznami i materacami, od 
50 ct. do 3 złr. dziennie. Kaplica łacińska, cerkiew ruska, czytelnia dla pań i panów, doborowa orkiestra, piękna 
sala balowa, fortepian, przyrządy do gier towarzyskich, trzy restauracye a zakładowa na czele, cukiernia, kawiarnia, 
re8tau"acye izraelickie, sklepy, fryzyer, cyrulik i t. d. Skwery ozdobne, prześliczne spacery, wycieczki w góry, 
zabawy towarzyskie, reuniony i t. d.

W pierwszym (od 27 maja do 1 lipca) i ostatnim sezonie (od 15 sierpnia do 15 września), pomiesz­
kania w domach zakładowych o 30% tańsze. — Wszelkiego rodzaju zamówienia przyjmuje i wszelkich objaśnień
udziela Zarząd zdrojowy w Truskawcu.

Ubodzy uwzględniani będą tylko w I. sezonie do 15 czerwca i w III. sezonie od 15 sierpnia. (1098-10-15)
Pora kąpielow a od dnia 27 m aja do dnia 15 w rześnia.

(Centr. Biuro Ogłoszeń, Lwów, ul. Kopernika 11). I peazteńsfciego.
T* i T\ i • T / / T. 7 * / 7

;przez
Koncesyonowane 

c. k. Wysokie Namiestnictwo

11 Biuro umieszczeń*1
K a ro l. R ybczyńskiej 

ul. św . Jana Nr. 14, I. piętro, 
poleca Szanownym Rodzicom i Opie­
kunom, guwernantki i bony (nauczy­
cielki i wychowawczyni) różnej na­
rodowości. (1147 3-)

Rządca gospodarczy
zdolny, energiczny i doświadczony, poszu­
kuje odpowiedniej posady. — Bliższej wia­
domości udzieli Wielm. Teofil Zarembski 
w  biurze krakow skiego Tow arzystw a w za ­
jem nych ubezpieczeń. (1224-3-3)

Prześlicz. webowe chustki
do nosa  tuzin od 2 złr. 80 ct. wzwyż

poleca (1207-3-6,
P ie rw sza  k ra jow a  fabryka tk acka

w Korczynie koło Krosna. 
S k ład  w K rakow ie ul. Sławkowska 1. 

Na żądanie cenniki opłatnie.

Dwa piękne pokoje
z zupełnem utrzymaniem , są w pięknie położo 
nym górzystym majątku niedaleko Krakowa, na 
całe lalo do wynajęcia.

Adres złożony jest w Administracyi .Czasu* 
w K r a k o w i e .  (1213-3-3

isowy i speaycyj
w Jaśle

poszukuje pom ocnika bióro- 
w e j f O  z ukończoną 4 -tą klasą szkoły 
średniej, odbytą praktyką w zakładzie 
handlowym lub przemysłowym, posia­
dającego piękne pismo i władtjącego 

językiem polskim i niemieckim.
(1214-3-3)

„WYRÓB KRAJOWY".

Zgęszczony ekstrakt słodowy 
okocimski

uznany przez Towarzystwo lekarskie 
krakowskie,

przyjemny w użyciu środek zalecany na ohro 
uiozny kaszel gardlany i żołądkowy, ohronioznj 
katar płuo i astmę, także na ogólne osłabienie.

Skład główny w aptece H. Wiszniewskie­
go w Krakowie i P. Klkolasza we Lwo­
wie. — Nabyć można we wszystkich aptekach 

Cena słoika 8 «  et. (1191 76

K A S Y  31
stare i nowe sprzedaje najtaniej (1059-44-)
EMIL WEINER, WIEN, I , Salzthorgasse 4

Koncesyonowane Biuro wywiadowcze 
i komisowe 

fJ sc lte r a  A m  s te r a
te N is k u

pośredniczy w zakupuie sprzedaży i dzierża­
wach dóbr tabularnych, większych i mniej­
szych posiadłości, realności miejskich i grun­
tów włościańskich, w sprzedaży i zaknpoie 
lasów, w dostarczaniu ludzi do robót pol­
nych i fabrycznych, flisaków i ófieyalistów 
prywatnych tak w kraju jako zagranicą 
tudzież w każdego rodzaju dozwolonych 
ajencyach. Ponieważ wszelkie zlecenia mo 
że spiesznie wykonać, przeto poleca się 
łaskawym względom. (1151-3 3)

Z powoda objęcia
Restauracyi 

w Ogrodzie Strzeleckim
w lokalu moim przy ul. Sławkowskiej 
dom W. Lenerta 1.6,1. piętro, z dniem 

1 maja wydawane zostają tylko
O B IA D Y ,

śniadania zaś i kolacye w Ogrodz'e 
Strzeleckim.

W  ogrodzie po’ecam: mleko kwaśne 
i słodkie, kawę wyborną, chleb wiej­

ski z masłem.

Wina orygina'ne w doborowych ga­
tunkach sprowadź jne bezpośrednio.

I ’i  u-a ./. A. J o h n a  S y n ó w .

W ody m ineralne.

B I L A R D  i K R Ę G I E L N I A .
i f

(U63-6-8) Józefa Horn.
■ r  w f T f f www'

Za lat dwadzieścia “Ł t iK tc io :
ły i cmentarze, a my n ę d z a n e .  (1169-4-5)

Józef Iwanicki.

BEZ KONKURENCYI.^MB
Znakomite gilzy do papierosów 

/  ! H y g ie n ic zn e  n iek le jo n e  ! !
wyrabiane za pomocą maszyn premiowa­

nych n a  wystawie paryskiej,
lOO sztuk od 12 ct.

poleca fabryka (872-11-)
S. Wierusz Niemojowskiego
Lwów, Teatralna 3. Kraków, Sukiennice 28. 

Zlecenia zamiejscowe odwrotnie. Opakowa­
nie gratis. — Przy jednorazowym odbiorze 
5QQ0 sit, koszta transportu ponosi fxbryka.

100 sz tuk  gilz nieklejonych od 12 c.

Po szu k uje
uczciwych osób wszelkie-o stanu, chcący h się 
zatrudnić sprzedażą losów na spłaty i papierów 
loteryjnych. — Bardzo znaczna prowizya 
i stała pensya. (1123 6-10)

J. IiUry, dom bankowy, Budapest, 
Huivanergasse. Nr 17.

Wyborne bardzo sm aczn e

sieónnognśkie wino wjskokowe
w najlepszym gatunku ,r słodkie i ogniste, podo­
bne do tokajskiego, najlepsze wino na wety, dla 
rekonwalescentów przez słynnych lekarzy bar­
dzo polecane, rozsyłam w gustownych butlach 
oplatanych, zawierających 3 litry, za zaliczką 
3 złr. 60 ct. opłatnie do każdej stacyi poczto* 
wej. — Przy większem zakupnie tańsze ceny.

F. J. M isselbacher,
Torda, Ungarn, Siebenbiirgen.

(1166-5-20)

Dra Rdm plera (1118-6-10)

l e c z n i c a  d la  c i e r p i ą c y c h  na  p łu c a
w Górbrrsdorf w Szlazku.

. Prospekta darmo i opłatnie. Kierujący lekarz: D r. D Ó M D L E H .

WODOLECZHICA SUŁZ
P O D  k a l t e n d e u t g e b e n .

Właściciel i k iero w n ik  lek a rsk i «r ««»•* Łfiwy, dotychczas p rzez  oiin lat a sy s ten t profesora 
Dra W intern itza  w K alcenleutg. ben. — O tw arcie dnia l g ,  maja. (919-6-6)

Prospekta na żądanie zaraz. "RH

DLA CHORYCH NA PŁUCA.
Dra Dreliluera lecznica 

GerbersilorlwSzlązku,
pierwsza lecznica założona 1854 r. w strefie wolnej od suchot.

Naczelny lefeatz Dr F. W olff.
Rozległy park przytykający do lasu jodłowego. — 14 kilometrów sztucznych dróg, 
gustowny kurhans, pańskie wille w parku. — Ceny przystępne. — Prospekta darmo 
i opłatnie przez 8-8)

z a rz ą d  leczniczy Dra Brehmera.
Bliższa wiadomość o metodzie w II. wydaniu: 

l* le  T l i e r a p i e  d e r  c h r o n i s c l i e n  Lungenschwlndsucht von O r  B re l im e r .* *  
Verlag von I .  P .  B e r g m a n n ,  Wiesbaden.

C. k. JeneraSna Byrekoya austryaokiok  kola? p ińs łw aw yoh . 
W Y C I Ą G  X B O Ż K A  J A Z D  V

ważny od 1 października 1889 r.
Odjazd s Krakowa (Podgórss)-

615 rano z Krakowa (kol. K. Lud.) i do Oświęcim*, 
6-35 .  .  Podgórza-Płaszow e  Wrocławia,
6-47 „ „ Podgórza-Bonarki 1 W’»dnia.

\  do Żywca,
I Z w ardon ia ,I^wiruuii*™ j 

B iały , W iedn.

Now. Sącza, 
Orłowa. Cby 
rowa, Stryja.

2 -4 4  d o d o I .  *  P o d g ó r i a - P ł a s i o w *  j d o
3-01 ° „ P od g ó rsa-B o n ark ! j Ożwięoima.
7-13 winoz Krakowa (kol. Półn.) I do Zywoa,
7.QB ‘ P odgórza-P łaszow a N.Sąoza,Chy 
7-60 l „ Podgóraa-Bonarki ) rowa, Stryja.

O d j a i d  ■ f a n o w a i
4-66 rano do Suohy, Żywca, Orłowa.
9-52 „ p Chyrowa, Stryja.
2.89 popołud. do Chyrowa, Stryja, Orłowa.
C**» nodsn*4 i wił w ndłnr

P rs łJ"1! J*° Krakowa (Podgórsn) |
5-42 rano do Podgórza-Bonarki 1 ze Stryja,

" » Podgórza-Płaszowa [ Chyrowa,
6‘20 „ „ Krakowa (kol. Półn.)l Now. Sąosa

" " Podgórza-Bonarki
* „ Podgórza-Płaszowa

3-47 popoł. do Podgórza-Bonarki 
’̂21 „ „ Krakowa (k. Półn.)

413 „ B Podgórza-Płaszowa

ze Zwardonia 
Żywca, 

Ożwięoima 
ze Stryja, 
Chyrowa, 

Now. Sąoza. 
Żywoa, Białej, 

Wiednia.
9'06 wiooz. „ Podgórza-Bonarki
916 .  Podgórza-Płaszowa z Oświęcim*
9-38 „ Krakowa (k.K.Lu«L)

FnyJasdL d o  t s r i o w a i
12'15 w nocy ze Stryja, Chyrowa.
11-12 przedpołud. ze Stryja, Chyrowa, Orłowa 
7-40 wieczór ze Stryja, Chyrowa, Orłowa.

(3511-119 )

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w^Bielskfi.


